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Angielskie poglądy na sport. 

Ciekawy pogląd na kwestję skoków wypowiedział 
na zebraniu "Amateur DiYing Associatioll", członek za­
rządu 1\11'. R. P. Jones. W Ang lji dotąd skoki do wody 
mają charakter pokazowy, nie było natomiast w tej kon­
kurencji zawodów. 

Pewna grupa, pod wpływem wzorów kontynental­
nych pragnęła zrcwidować program i wprowadzić kon­
kurs skoków na wzór olimpijski. Pan Jones imieniem 
Związku zaprotestowal dowodząc, że Anglicy pragnl1 
uprawiać rwiezenia w formie gry (game). \Y walce cenią 
zwycięstwa jasne, widoc:me, be.zapelacyjne, w których 
zwycięzca naprawdę zwycięża przeciwnika. Ocena sko­
ków pozostawiona jest sędziom. 

System punktowallia Anglikom nie odpowiada, 
gdyż nie pozwala na oceną objektywną. 

Z Warszawskiego Tow. Wioślarskiego . 

Nieda wno zdobyty prze:l. stolicę pierwszy basen 
wioślarski dzięki zabiegom W. T. W. oddaje olbrzymie 
korzyści wioślarstwu warHzawsldemu. Dzięki swym 1'07.- ' 
miarom basen pozwala Ila zaprawą na ósemce, jedynce 
i dwójce podwójnej i stał się jedynym ośrodkiem tre­
ningowym pr7.yczem, poza \V. T. W., trenują tam wio­
ślarze AZS-u, Wisły, Syreny i Policyjnego K. S. 

Od początku kll'ietnia W. T. W. zaangażowalo 
tr011era niemieckiego, Rude WiesenhiiterH. 

Zarząd W. T. W. wznowił przyjmowanie młodzie­
ży do osad sportowyc11 na warunkach klubowych. 

Kratochwila w dobrej formie. 

Znany pływak Warszawskiego AZS-u, Rafał Kpa­
tochwila, przebywa teraz stale we Francji a niedawno 
na zawodach w Clermollt osiągnął na 100 mtr. doskonaly 
C:l.3" 1:10.2. 

Ośrodek morski w Jastarni. 

,Jak już podawaliślI1Y oiirodek morski w .Jastarni 
wykoilczony będzie w lecie 1'. b. 

O rO:l.mi.arach gmachu 11iech świadczą następujące 
szczegóły: sala jadalna obliczona jest na sto osób, na 
parter:i~e ma być osiem pokoi dla 40' osób, na piętrze -
dla uczestników kursów żeglarskich: dwa pokoje jedno­
osobowe dla instruktorów, 10 pokoi czteroosobowych, 
dwa pokoje oiimioosobowe, razem więc na 56 uczni kur­
sów żeglarskich . Załogi poszczególnych jachtów i łodzi 
będą mialy osobne pokoje. ,Przy osrodkn stale zamiesz­
kiwa\' będzie lekarz, specjalne pomieszczenie jest prze­
widziane na ambulatorjum. Dla oSl'odka przeznaczone są 
dotąd nabyte objekty pływające: 

Żaglowiec pilotowy ".Junak", 
2 jachty żaglowe o powierzchni żagli 3;) 1ll~, 

Jacht żaglowy o żaglu 46 111 2, z 12-ko1111yl11 mo­
torom pomocniczym. 

jacht żaglowy z 30 m2 żag l a i 5-konnym motorem 
pomocniczym, 

2 jole hrzegowe z 26 m" żagla. 

WS:l.ystkie łodzie, z wyjątkiem "Junaka", prezento­
wanego przez Ligę Morską i Rzeczną, wstały nabyte 
". Hamburgu. P r zewiduje się jeszc7.e nabycie motor6wki 
i kilku ł odzi wiosłowych dla ćwiczeń. 

Dalszy swój tabor Ośrodek Morski będzie powięk­
s:l.al objektami wykollanemi w kraju, dając pracę naszym 
mlodym st.oczniom, które nip mogą si r. rozwinąć, mając 
zbyt malo zamówiell, 

Podział na klasy w pływaniu. 

Podczas tegor ocznych pływackich mistrzostw Pol­
ski wprowadzony zostanie poraz pierwszy podział Za­
wodilików na klasy, mianowicie: 1) klasa A, 2) klasa B, 
2) młodz iki. 

Konferencja pływacka w Katowicach. 

W Katowicach odbyła s ię niedawno konferencja 
porozumiewawcza w sprawie istniej ącego od szer egu 
Jlliesięcy rozłamu w lonie Śląskiego Okręgowego Związ­
ku Pływackiego. 

Konferencj i przewodniczył delegat Pol. Zw. Pły­

wackiego p. Semadeni. 
Walne zgromadzenie Śląskiego Związku, które 

miało się odbyć w listopadzie nie doszło do skutku, 
a protest klubów pOlskich w tej sprawie zostal przez 
P. 7.. P. odrzucony. 

Na zebraniu ostatlliem postulaty klubów polskich 
Jll imo, że do niedawna były one w mniejszości, zo­
stały uchwalone. 

Do zarządu weszli: prezes p. Deutsch (Bielsko), 
vicepre:l.es p. Fischer (Giszowiec), sekretarz por. Slm­
neczny (Bielsko), skarbnik p. Berlik (Siemianowice), 
kapitan Związkowy p. Brender (SKLA). 

Śląsld okręg liczy obecnie 10 klubów. 

Nowy basen pływacki w stolicy. 

Pierwszy w stolicy kryty basen pływacki przy ul. 
Grójeckiej, zostanie \\' lecie 1'. b. oddany do użytku. 

Wydatnego poparcia przy budowie basenu udzielił 

Okręgo\\'y Urząd W. F. w Warszawie. 
AZS. przystępuje również do budowy betonowego 

ba~enl1 otwartego w parku Skaryszewskim. 

Pojedynek najszybszych motorówek. 

Na plaży w l\Iiami Beach rozegrano wielki mecz 
motorówek pomiędzy "Miss England" a ,,1\1isR Amerika 
"II", Lódź "Miss England" prowadzi słynny' automobili­
sta Segrave, który niedawno ustanowił na łodzi tej re­
kord szybkości wodnej - 125.9 km~ na godziną. Lódź 

amerykańską prowadził Gal' Wood. 
Mecz składał się :I. dwóch biegów na przestrzeni 

12 mil ang. 

W pierwszYJll spotkaniu motorówka amerykańska 
prowadziła o jakieś 200 mtr. przed - "Miss England", 
jednak z powodu defektu w sterze musiała się wycofać 
i Segrave zwyciężył, osiągając szybkość 96 klm. na 
godzinę. 

"r drugim biegu wygrała motorówka ameryka)l­
ska, jadąc :I. szybkością 113 klm. na godzinę, podczas 
gdy Segraye miał 79 klm. na godzinę. 

W ogólnej jednak punktacji zwyciężył Segrave, 
zdohywając mniej punktó\" karnych. 

172 i pół. km. na godzinę w motorówce. 

Major angielski Segraeyc, po swym rekordzie 
automobilowym i na motorówce (125.9 km. na godzinę 
oraz po zwycięskim pojedynku z Gar ' Vood'em, musiał 

wre z0ie uchylić czola przed kierowcą amel'ykańskim, 
który przed kilku dniami na motorówce "l\Iiss America 
YII" ustanowił fenomenalny rekord szybko: ci - 172.4:i 
km. na godzinę. 

• 

Angielskie poglądy na sport. 

Ciekawy pogląd na kwcr;tję skoków wYPolI'icd1.ial 
na ~.clJranill "AmatOlU' Oh'ing AssociHlioll", c1.lonck ~.a­

nądu )lr. l:. P. ,I onc~. W Anglji dOI~d skoki do wody 
!l1nJl[ (lllIlrakter !lokazowy, n ic hylo l1alomil\~t w troj kon­
kurencJ i 1.IlworlÓw. 

Pewna grupa, pOIł wplywclll II'ZOl'l'!\\" kOlltynontal· 
l1ycl! pragnęła zrewidować program i wprowadzi .. kon­
kurs sł.:oków na w1.ór olimpij!<ki. I'nn JOIlCS illlicniclIl 
r.wią1.ku Zillll'olN,towal dowodząc, że Anglicy praglHj 
upl'n\\'ilł'~ ,:wiczonia w formie gry (gutILo). W walcc ccni~ 
1.\\'P'ięfltwa jalllH', wicloc1.lIe, bcrll.po]lIcyjne, w których 
:I.w.l'Ci~~CH IIUIH'llwdę 7.wycięia przeciwnika. Ot'CnR 8ko­
k(,\\' I'ow~tll\\'iolln jC':<t st:d~.ioJll. 

)o;.\'.~t('m pUl1klo\\'lIl1ia Anglikom lIi(' odpowialla, 
gdy;;' nic pU1.wala UH nl'C'llt: ohjeklywJJ:!, 

Z Warszawskiego Tow. Wioślarskiego. 

Xie(lawllo 1.llohyly jlr~rz !\Ioli<"" picrwsz,\- baser! 
wioiohu"l>ki dzięki nbiegOIll W. T. W. odduje olbrzymio 
kOl'zJ~oi lrioślarslll'u wur:;zi\lll4kirmu. n~ięki swym 1'01.­
miurolll hasen 110ZlHda na ZII]/rnl\"l: ua 6~e!llcc, jcdJII(~c 
i clwójc(' potlwiijnrj i ~1:l1 ~ię j('UYIlYIII oliJ"Odkicm Il'c­
niul!ol\'ym pr~.\'C%(lIIl, poza \\'. T . W" Irolllljł\ 111m wio· 
slar7.C AZS-n, Wisly, Syrony i POlicyjlll'go K, S. 

OlI POI'Zlllkll kllirtnill W. T. W. zllangllżowlIlH 

trrllC'I'U uiC'lIIi("ckicgo, Budo \\·icl';ruhiilol'lI. 
ZlIl'ząd W. T. W. wznowil przyjmoll'lIl1ir mllld?,ic­

iy dl, o!<ad I;!lol'!owyell 1111 wllnwknrh klubowych, 

Kratochwila w dobrej formie. 

ZnallJ pływnk Wnrl'zawskiego AZS-II, narnł I":ra· 
lol'llll'ilH, przeb)'w:1 11'1'1\1. sili le wr !"rullcji a niedawno 
1Il1 %aw(\dll('h II' ('!,'rlllonl {)si=!gnl\l nil IlHl liliI', doskonflly 
('~f1!; l: lO.:!. 

Ośrodek morski w Jastarni. 

,lak jut IH,(IHlralilimy o;l'odrk mOI'.;ki II ,laslnrni 
w,\'koiH'wl1,1' b.:d?.ic w lecit, r. b. 

O rozminra,'h gmAchu llil.'ch ~wiad{'1.ą nasl~pujl\c{1 
I\lc~c;;:(1)'; "Rln jadalna oblic7.onlt jcsl na sto osóh, Uli 

pllrterl.e ma hyf o:<iom pokoi IlIn 40 osM" na pięlrze _ 
dla liI'Zl'~tllik()w kurstiw żeglarSkich: dwa pOkoje jedno. 
o!<oholl'e dla instruktor(lw, 10 pokoi cztcroosobow)'rh, 
dwa Ilokojr o;imion,;ohowC', rnzrm wh;{' nil ;;G uelui kur­
s6w żeglarskir". r.nlogi pO!<7.czcJ(t.lnych jucht6w i lodli 
hędą mini)' osobIl(' IlOkojr. 1'1'1.)' ośrodku !'iInIc lamirl'~­
kiwa\~ h"d%iC' lekarz, liprrjnlno pomies7.c%enic jest Jln:e­
will7.inul' na umbulntorjLlIl1. ])ln ośrodka prI.1.'7.nilc%OIlC są 
dOIi\d uahYlc ohjC'kty pływnjl\t'r; 

Żaglowiec piloto"'~' ~.Junak~, 
2 jndlty żag-Iowc o Jlowiol'~chlli iagli 3;, 1l1~, 

jat'ht żaglOWY o i:l/!Intłi mI, 7. 12-kounylll mll­
IUl'r111 ]>omocnicz~'I1l, 

jnchl żaglOWY 1. :m m' i1łAla i ;;-konuym nj(,tO\'om 
Jl.mloc uiczym. 

2 jnlo hrzcgo\\'e 7. 2li m' żagla, 

W!<7.ystkle Imbic, z wyjątkiem "Junaka", jlrczrnlo­
wnncgo pr7.C7. Ligę Morską i Hzeezml, wslnly nnh)'tp 
w lIamhurgu. Pr%ewlduje I;i\i jCS7.r7.1' nuhyeil' lIIotor6wki 
i kilku łodzi wioslowy<"ll dIn ćwiczeil, 

J)ll]SZy swój tabor O;rot!C'k Morski b/idzil' pow iljk. 
~zał obj~ktami wykon8urllli w kraju, (lajl!C prac~ na"7.)·111 
mlodym stoc%niom. któl'r nil' mogl! si,; l'o7,winą", lJIajf\r 
zbyt malo zamówi";I. 

Podziollł na klasy w pływaniu. 

Podczas le,l;oroc%nycll plywllckich mistrZQslw Pol­
ski Wf)l'owRdzony zO,;tani(' I)OrnZ pierwszy 110d%iał Za­
wodnik6w nn kI1ls)', mi:mowiril': l) kll1;;n A, 2) kbl.';ll, n, 
:I) miodziki . 

Konferencja pływacka w KatowicoIlch. 

W Katowicach odbyJll lIię uiedawno konfer('ucja 
porowmieWaWe%R II" spraw ie istniejącego od szeregu 
IIdesięry rozlamu \I' ł onie ~iI=!skiego Okr"gowego Zwhjz­
ku Pływack i ego. 

Konferencji pncwodnkzył (\clegnt Pol. Zw. Pll'­
wnckiego p. Sr!lladcni. 

"·alno zgromad%ellie Ś/ąl'ikiogo Zwi=p;ku, ktMr 
minio !'ię odlJy/' II' listopadzic nie doszlo do skutku, 
a protest kluh(J1I' polskiCh \I' tej sprawir został pnez 
1'. Z. 1'. odnul'ony, 

Nu zl'bnlniu oSlatuicm Jlostula.ty kluhów polskil'll 
mimo, ie do niednwlIll były olle II' mlliejs%O"~ri, zo· 
st:II~- urhwlIloul', 

no zar~ądu II'rszli; prcze~ p. Deu!sch (Riel"ko), 
\'ice]ll'ezes p. F'b.,cher (<:i!!zo\\"ie(~), sekrotar% pOI'. Hk,,­
I\r{'zny (Biol!!ko), skarlmik p. Berlik (Hipmiano\\"ice), 
ka.pitan Zwi!!l:kowy p. Brrndol' (HKLA). 

Rląski okręg lie7.y oh('('nir 10 klub',w. 

Nowy base n pływacki w stolicy. 

Pierwszy II' !lloHcy krrly basell IJlyWllCki 1)('1.Y ul. 
(;rójeekiej, %Ostanie l\' lecil.' \', b. oddl1ny do lIŻ,I'lku. 

Wyda.lnrgo pO]>lIl'ria przy hudowie hH!<cnu udzieli! 
()kr~g(\wy l'rząd W. F. w War~zawie. 

AZS. ]>l'Zfstlj]Juje r()lI'nież do budoWf betonowe~o 
"n~enu otwnrlego w Pllrku Sklll'~'~%ewskim . 

Pojedynek najszybszych motorowek. 

:\a 1)lnży w ;\Iiami non.eh rozegrano wirlkl Illej'z 
11Iolllrówck pornię(lz~' "~Ii!!!!Eng'land· 1\ ~i\lis!< AlIlerikn. 
\'11". L6di "Miss Engln.nd" prowadzi slynll~' !Intol1lllbili­
"III Segrave, który niedawno ustanowił na lodzi tcj re­
kOrtl SZ~'hkoi\ei wodnej - 121i,9 km. na godzinę, Lr.M: 
Hmel')'knil!lką pr(lwad7.il (;nr Wood. 

~Ierz skłaclnl !lit:;: % d\\"{;eh bic}:uiw na prr.estrzoni 
l:! mil ang. 

\\' pienn;zym spotkaniu 1lI0Ior{!wka nmerykaiiska 
J)l'owlldzila o jakiri' 200 mIr. przod H:lliss England", 
jC'dnn.k z powodu defoktu w ster%r musiala si~ wyrohll~ 
i Srp;rRI"(' zw~"rięiyl, osi=u):ajllr s7.ybkoŚjo m; klm. llH 
j.!odzillę, 

W dl'u:,:im biegu wy~raln motorówka llmerykn.il­
ska. jad:!(' I. s1.yhko{i{·il\ 11:1 klm. na godzinę, podt'z!li< 
gcl,\" Segral'C mial 70 klm. lIa god%int:;:. 

W ogólncj jednak pUllktacji zwyrit:;:żyl Scgra\'e, 
zdnlJywaj:!.r mniej punklów karnyrh, 

172 i pół. km. na godzinę w motorówce . 

:lInjor allgi1'ISki ~egrarl'e, po sll'~'m rekord~i(' 

IUHoUlobilowym i na molorówt'o (12iUl km. 1\11 god~in~ 
ornI. 1)0 zll'y('ię!lkill1 pojedynku 1. Gar \\'ood'l"lI1, Illu~<ial 

wl'e~z.!i6 uchyli!' l'zola pr7.ed kiorowcą :lmcl'ykailskim, 
klóry przed kilku dniami na motorówce "i\1i~s Amcricn 
\'IIM ustanowił fenomenalny rekord !lzyJ.kości 172.4:'; 
km, na godzinl~. 
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SPORT 'WODNY 
D W U T Y G O D N I K, P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M 

WIOŚLARSTWA, ŻEGLARSTWA i PŁYWACTWA. 
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ROZPIĘTOŚC I METODA PRACY KLUBÓW. 

J
eśli jakakolwiek organizacja, niezależnie od swego 
typu - sportowego, zawodowego, naukowego i t.p. -
przysłępuje do pracy z gorącem pragnieniem spel­

nienia zadań, dla których powolana zostala do życia -
musi ona f:Tzedewszystkiem posła wić przed sobą jasno 
określony cel, program i zakres pracy, oraz sposoby 
dzialania. 

W miarę rozwoju swej działalności, w miarę 

dokonywanych postępów - każda organizacja, każde 

zrzeszenie ludzi musi co pewien czas kontrolować swój 
dorobek pracy, konfrontować zadanie sWe z wymogami 
wciąż naprzód idącego życia i na tej podstawie budo­
Wać dalsze etapy swego programu dzialania. 

W przeciwnym wypadku - bieżące, codzienne 
troski organizacyjne zamkną program pracy w wąskie 
kółeczko malych kłopotów i spraw najpilniejszych, 
uniemożliwiając jasny rzut oka na perspektywę calego 
odcinka danej pracy, hamując inicjatywę i opóźniając 

właściwy rzut rozwoju. 

Stoimy u progu nowego sezonu sportów letnich. 
Liczne w Polsce kluby, których zadaniem jest troska 
o rozwój sportów wodnych, szykują się do rozpoczęcia 

nowej kampanji. Od ich programu i umiejętności dzia­
lania zależy los wielu tysięcy stowarzyszonych spor­
towców i wielekroć liczniejszych szeregów "dzikich". 

Tak. W twierdzeniu powyższem niema przesady. 
Zarząd klubu, a szczególniej jego komisja sportowa; 
decyduje o natęźeniu ruchu sportowego wśród czlon­
ków klubu. Zarząd klubu umiejętną swą pracą, obli­
czoną na efekt propagandowy, decyduje także do 
pewnego stopnia o liczbie nowych zwolenników danego 
sportu i o jego popularności w spoleczeństwie. 

Nie będzie chyba przesady w twierdzeniu, że 

niemal wszystkie kluby nasze od lat paru zastygły 

jakby W raz ustalonych ramach programu prac. Utar! 
się jakiś - powiedzielibyśmy - tradycjonalizm W dzia­
lalności klubów. Z roku na rok nic albo bardzo nie­
wiele się zmienia. Z roku na rok kluby zaWsze jako 
tako dbają o swoją ekstrakla·sę zawodników, wytężają 

wszystkie siły w okresie poprzedzającym poważniejsze 
zawody, dużo mniej uwagi poświęcają zawodnikom 
slabym i zgoła nic nie obchodzą ich ci, którzy dla 
tych czy innych względów nigdy nie "urodzą" jakie-

goś poważnego wyczynu sportowego. Z roku na rok 
przygotowawcza praca do zawodów wyczerpuje jak­
gdyby rozpęd działalności klubów i po ostatnich w se­
zonie zawodach spokojnie spoczywają one na laurach. 

Ten uświęcony tradycjonalizm pracy, przedsta­
wiony przez nas W .skrócie, w pelni zasluguje dziś na 
kompletną rewizję. Nie może się on ostac wobec Wy­
magań życia. Nie może się ostać nietyllw dlatego, że 
kraje wyżej w praktyce sportów posunięte dawno prze­
sz/y do innych sposobów działania, ale i dlatego także, 
że racja sportu polskiego wysuwa przed oblicze klubów 
bez porównania szersze, pilne i nośne zadania pracy. 

Dla nas, rzecz prosta, miarodajną jest przede­
wszystkiem racja sportu polskiego. Dopiero na drugim 
planie postanowilibyśmy względy na sport zagraniczny, 
który może - jeśli zasługuje na to - być dla nas 
wzorem, ale też musi zarazem przejść przez filtry nc­
szych własnych potrzeb i zadań narodowych. 

Ta racja sportu polskiego wystawia postulaty jasno 
i wyraźnie sformułowane. Domaga się ona W pierw­
szym rzędzie realizowania przez sport postulatu popra­
wy zdrowia dla mas społeczeństwa. Domaga się dalej­
spopularyzowania ćwiczeń należnych W takim stopniu, 
aby ogarnęly one calą młodzież, kształtując jej psy­
chikę na mocny, zdecydowany ton czynnego stosunku 
do życia. Domaga się podnoszenia poziomu sportu 
w masach. Domaga się także budowania wysokiego 
poziomu u elity sportowców. 

Zważmy, że to ostatnie zadanie, dziś niemal wy­
łącznie absorbujące uwagę zarządów klubów, nie jest 
zadaniem jedynem, ani też nawet najznośn{ejszem. Naj­
znośniejszem siać się może w chwili, kiedy demokraty­
zacja sportu posunięta zostanie daleko i kiedy pierw­
szorzędnej dziś wagi zadanie propagandowe sportu Iym 
sposobem sianie się niejako zbyteczne. Dziś natomiasl­
te właśnie hasła muszą byc wysuwane na plan pierwszy, 
one bowiem czynią zadość najpilniejszej potrzebie na­
rodowej dziedzinie sportu: zmierzają do podniesienia 
sianu zdrowia obywateli. 

Kluby sporlowe w myśl tych przesłanek winny po­
stępować. Zaslygłe formy działania jedynie W kierunku 
zawodów, tradycjonalizm opiekowania się jedynie "na­
dziejami" sportu i zglaszanie desinteressement w sto­
sunku do szarych mas - czekają pilnej reformy. 

Rok 5. WARSZAWA, KWIECIEr:l 1929 r. Nr. ~ 

SPORT \NOONY 
DWUTYGODNIK, POŚWIĘCO N Y SPRAWOM 

WIOSLARSTWA, ŻEGLARSTWA i PŁYWACTWA . 
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ROZPIĘTOŚĆ I METODA PRACY KLUBOW. 

J
dU jakakolwiek organizacjo, niezależnie od swego 

Iypu - SpoTtowego, zawodowego, naukowego i t.p, ­
przy!Jfępuje do procy z gorącem pragnieniem speł­

nienia zadań, dla których powolano zO!Jtala do życia ­
musi ona {.rzedewszyslkiem postawić przed sobą jasno 
okrdlony cel, program i zakre:f pracy, oraz sposoby 
dzlalania. 

W miarę rozwoju swej dzialaln05ci, w miarę 
dokonywanych postępów - każda organizacjo, każde 

zrze:fzenle ludzi mwi co pewien czas kontrolować swój 
dOTobek procy, konfrontować zadanie swe z wymogami 
wciąż naprzód idącego życia I no tej podstaWie budo­
wać dalsze etapy swego programu dzialania. 

W przeciwnym wypadku - bieżące, codzienne 
troski organizacyjne zamkną program pracy w wą!Jkle 

kó/eczko malych kłopotów i spraw najpilniej!Jzych, 
uniemożliwiając ja!Jny rzut oka na peupeklywę calego 
odcinka danej pracy. hamując inicjatywę i opdżniając 
właJciwy rzut rozwoju. 

Sloimy u progu nowego sezonu !Jp~rlów le/nich. 
Liczne w Pol!Jce kluby, których zadaniem je!Jl troska 
o rozwdj spodów wodnych, szykują !Jię do rozpoczęcia 

nowej kampanjl. Od ich programu I umiejęlnolci dzia­
lania zależy 10!J wielu Iysięcy sfowarzY!Jzonych !Jpor­
fawców I wielekroć liczniej!Jzych !Jzeregów "dzikich". 

Tak. W twierdzeniu powyż!Jzem niema przesady. 
Zarząd klubu, a s-zczególniej jegp komi!Jja sportowo, 
decyduje o natężeniu ruchu sportowego w5ród czlon­
ków klubu. Zarząd klubu umiejętną swą pracą, obli­
czoną na efekt propagandowy, decyduje także do 
pewnego !Jtopn/a o liczbie nowych zwolenników danego 
spodu i o jego popularn05ci w spoleczeństwie. 

Nie będzie chyba przelJOdy W fwierdzeniu, że 

niemal w!Jzys/kie kluby na!Jze od lot paru zastygły 
jakby w raz ustalonych ramach programu proc. Utarj 
!Jię jakij - powiedzielibyśmy - tradycjonalizm w dzia­
lalności klubowo Z roku na rok nic albo bardzo nie­
wiele się zmienia. Z roku na rok kluby zaw!Jze jako 
lako dbają o swoją ekstrakla'!Ił; zawodników, wytężają 

wszystkie sily w okresie poprzedzającym paważniej!Jze 

zawody, dużo mniej uwagi p05więcają zawodnikom 
slobym i zgala nic nie obchodzą ich ci, którzy dla 
fych czy innych względów nigdy nie ~urodzą " jakie-

goj poważnego wyczynu sportowego. Z roku na rok 
przygotowawcza proco do zaWodóW wyczerpuje jak­
gdyby rozpęd dzialalnolci klubów i po ostatnich w se­
zonie zawodach spokojnie !Jpaczywają one na laurach. 

Ten uświęcony tradycjonalizm pracy, przed!Jla­
wiany prze.z na!J w !Jkrócie, W pelni za3/uguje dziś na 
kompletną rewizję· Nie może się on o!Jtac wobec wy­
magań życia, Nie .może się o!Jtać nielylko dlalego, że 
kroje wyżej w praktyce sportóW posunięte dawno prze­
szly do innych !Jpa!Jobów dzialonia, ale i dlatego także, 
że racjo !Jportu pol3kiego wysuwa przed oblicze klubóW 
bez porównania !Jzer!Jze, pilne i nośne zadania procy. 

Dla nas, rze.cz prosta, miarodajną jest przede­
w!JzYłtkiem racja sportu pol!Jkiego. Dopiero na drugim 
plonie pO!Jtanowilibyśmy względy na !Jport zagraniczny, 
który może - je.śli zas/uguje na lo - byc dla nos 
Wzorem, ole też musi zarazem przejŚĆ przez filtry ne­
!Jzych wla!Jnych potrzeb i zadań narodowych. 

Ta racja sportu polskiego wy!Jlawia pOł/ulaty jasno 
iwyrażnie J/ormu/owane. Domaga !Jię ona w pierw­
szym rzędzie realizowania przez !Jport pO!J/ulatu popra­
wy zdrowia dla mas !Jpoleczeństwa . Domaga !Jię dalej­
spopularyzowania ćwiczeń należnych w takim !Jlopniu, 
aby ogarnęly one colą mlodzież. ksztaltując jej psy­
chikę no mocny, zdecydowany ton czynnego !Jfosunku 
do życia. Domaga !JIę podno!Jzenia poziomu !Jportu 
w masach. Domaga się także budowania wy30kiego 
poziomu u elity !Jportowców. 

Zważmy, że to ostatnie zadanie, dziś niemal wy­
lącznie ab!Jorbujqce uwagę zarzqdów klubow, nie je!t 
zadaniem jedgnem, ani też noWel najznośnlejszem. !Vaj­
zn05niej!Jzem stac 3ię może w chwili, kiedy demokraty­
zacja sportu posunięto zostanie daleka i kiedy pierw­
!Jzorzędnej dziś wagi zadanie propagandowe sportu tym 
spo!Jobem !Jlanie !Jię niejako zbyteczne. DzH natomiast­
le wlaśnie hasla muszą być wysuwane na plan pierwszy, 
one bowiem czynią zadość najpilniej!Jzej potrzebie no· 
rodowej dziedzinie !Jporlu: zmierzają do podniuienla 
!Jlanu zdrowia obywateli. 

Kluby sportowe w myM tych przesIanek winny po­
s/ępować. Zas/ygle farmy działania jedynie w kierunku 
zawodów, tradyc;onalizm opiekowania !Jię jedynie "no· 
dziejami~ !JpOTtu i zglaszanle de$intere!J!Jemenl w slo-
!Junku do szarych mas czekają pilnej reformy. 

• 
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Zwolennicy Oxfordu dopingują z brzegu swoją ósemkę. 

PRZED MISTRZOSTWAMI EUROPY W POLSCE. 

Sport polski w l'oku bieżącym znalazł się w takim 
układzie stosunków międzynarodowSch, że dwukrotnie 
przypadł mu zaszczyt odegrania roli popisowej. 

Jedna z tych ról została już odegrana. Terenem, 
na którym się odbyła, było Zakopane,stolica naszych 
sportów zimowych. A głównym jej aktorem i wykonaw-

. cą był Polski Związek Narciarski, organizator wielkich 
międzynarodowych zawodów zakopiańskich, uznanych 
przez międzynarodowy związek za pierwsze oficjalne 
zawody o mistrzostwa Europy. 

Przyznać trzeba otwarcie i z głębokim ukłonem 
w kierunku Polskiego Związku Narciarskiego, że zdał 

doskonale swój pierwszy egzamin z umiejętności orga­
nizowania wielkiej imprezy międzynarodowej, prezentu­
jąc zagranicy świetną sprawnoilć organizacyjną i do­
brze przygotowanych zawodników polskich. DoŚĆ po­
wiedzieć, że pod względem organizacyjnym zawody 
zakopiail'lkie w niczem nie ustępowały olimpijskim 
igrzyskom zimowym, odbytym w roku ubiegłym 

w St. Moritz. 
Obecnie sport polski stoi przed drugą wielką 

próbą swej dojrzałości organizacyjnej, którą stanowić 
będą regaty wioślarskie o mistrzostwa Europy. Główną 

rolę odgrywa tu Polski Związek Towarzystw Wioślar­
skich, zaszczytnie znany ze swej sprawności organi­
zowaniu dorocznych regat wszechpolskich i posiadający 
dobre imię pod tym względem na terenie międzynaro­
dowym. Dowiodły nam tego regaty olimpijskie, z któ­
rych aż trzej przedstawiciele wioślarstwa polskiego 
brali czynny udział w funkcjach organizacyjnych. 

Regaty o mistrzostwa Europy odbędą się w dniach 
17 -18 sierpnia w Bydgoszczy na kanale przy Brdy­
ujściu. Nieco wcześniej - 15 i 16 sierpnia odbędzie się 
w Warszawie kongres międzynarodowego związku wio­
ślarskiego. 

Łaskawy protektorat nad tą wielką międzynaro­

dowej wagi imprezą sportową przyjął Pan Prezydent 
Ignacy Mościcki, dostojny orędownik sportu naszego 
i naj dostojniejszy sportsman - narciarz, jeździec 

i myśliwy. 
Organizacja regat spoczywa - jak to już wspomi­

naliśmy - w rękach Polskiego Związku Towarzystw 
Wioślarskich, który wyłonił dla spraw tych specjalną 
komisję w składzie pięciu osOb, a IlIIianowicie: wlce-

prezes Alfred Loth, Jerzy Bojańczyk, B. Gędziorowski, 
M. Garstecki i Z. Musiał. 

Związek Wioślarski ma przed sobą niezmiernie 
trudne zadanie. Sam fakt powierzenia Polsce organizacji 
mistrzostw Europy jest nielada zaszczytem i dowodzi 
dużego zaufania do Polski ze strony miarodajnych sfer 
międzynarodowych. Temwięcej, że Międzynarodowy Zwią­

zek Wioślarski liczy sobie poważny szmat życia­
istnieje przecież od roku 1892 - podczas gdy Polska 
przystąpiła doń zaledwie przed czteroma laty, jest więc 
jednym z najmłodszym członków F. I. S. A. 

Dodajmy, że w roku bieżącym przypada jubileusz 
dziesięcioletniego istnienia Polskiego Związku Towa­
rzystw Wioślarskich i że regaty o mistrzostwa Europy 
będą jakgdyby ukoronowaniem dziesięciolecia działal­

ności Związku. 

Te wszystkie okoliozności potęgują jeszcze wagę 
doniosłego w sporcie naszym faktu - organizowania 
mistrzostw Europy. I nakładają na wioślarstwo polskie 
zaszczytny, ale też l niezwykle odpowiedzialny obowią­
zek wywiązania się z trudnego zadania w sposób jak­
najlepszy zarówno w stosunku do własnego społeczeń­
stwa, jak i wobec opinji zagranicy. 

Nie ulega przecież wątpliwości, że z racji organi­
żowania tej wielkiej- imprezy w grę wchodzi prestige 
Polski sportowej, a może i nietylko sportowej. Bowiem 
na podstawie sprawności i umiejętności organizacyj­
nych - cudzoziemcy wyrobią sobie sąd nietylko o na­
szem wyrobieniu w sprawach sportu, nietylko o pozio­
mie jego, lecz sądzić będą również o naszych zdolno­
śoiach i umiejętnościach organizowania wogóle, o naszej 
dojrzałości do chwytania mocną ręką i właściwego kie­
rowania sprawami natury społeczno-organizacyjnej. 

Dlatego też wioślarskie mistrzostwa Europy orga­
nizowane w Polsce muszą wypaść wspaniale. Udział 
w przygotowaniu ich wziąć muszą wszystkie czynniki 
zainteresowane, zarówno państwowe jak samorządowe 
(Bydgoszcz), zarówno P. Z. T. W. jak wszystkie kluby 
wioślarskie i wszyscy klubów tych członkowie. 

W Bydgoszczy dla sprawy tej utworzono już spe­
cjalną Komisję Magistracką z prezydentem Chmielar­
skim na czele. Romisja ta współpracuje z zarządem 
Związku w Warszawie. Do kompetencji jej należeć będą 
sprawy kwaterunkowe zawodników i gości zagranicz-
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nych oraz krajowych, a także ogólne przystosowanie 
warunków bydgoskich do potrzeb tak wielkiej imprezy 
sportowej i zjazdu cudzoziemców. 

Magistrat bydgoski zamierza 'ponadto wybudować 
schron na łodzie i nowocześnie urządzoną szatnię przy · 
torze 'wioślarllkim w Brdyujściu. 

Inspekcja dróg wodnych przystępuje do przedłu­
żenia toru przez wybudowanie stałego startu, rozsze­
rzając kanał przy śluzie Fordońskiej. Dzięki temu tor 
osiągnie przepisową długość, a szerokość jego pozwoli 
startować jednocześnie 6 łodziom. . 

Fundusze niezbędne na organizację mistrzostw 
zbiera P. Z. T. W., wypuszczając specjalne marki w ce­
nie 50 gr., 1 zł. i 1.50. Ponadto· na zasadzie powziętej 
przez sejmik wioślarski uchwały wszystkie kluby do­
browolnie opodatkowały się po 4 zł. od członka. 

Zbiórka sum na organizację regat winna dokony­
wać się w przyspieszonem tempie. Koszty organizacji 
będą olbrzymie. Dość powiedzieć, że w myśl regulaminu 
międzynarodowego, wszyscy zawodnicy zagraniczni 
otrzymać muszą określoną indemnizację swych kosztów, 
co stanowić będzie w przybliżeniu olbrzymię sumę 

około 180.000 złotych. A jest to dopiero jedna pozycja 
wydatków! 

Niewątpliwie z pośród wielu czynników zaintere­
sowanych w akcji organizacyjnej wioślarskich mistrzostw 
Europy, olbrzymia większqść zadań spoczywa na zal'zą-
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dzie P. Z. T. W. On też oficjalnie odpowiadać będzie za 
organizacyjny sukces i ewentualne braki. Ale doświad­
czenie Związku w tych sprawach, trady'cyjnie świetna 
organizacja mistrzostw wszechpolskich, a wreszcie stat­
nie doświadczenie amsterdamskich reg;.t olimpijskich, 
zapewniają nas, że z całym spokojem prestige wio­
ślarstwa polskiego rękom i głowie Związku powierzyć 
możemy. 

Jeśli jednak nasz sukces organizacyjny zależy 

przedewszystkiem od Związku, to zapominać nie należy, 
że wysiłki sportowe regat mistrzowskich spoczywają 

w rękach klubów. Od nich też zależy powodzenie zbiórki 
funduszów, na cele mistrzostw Europy. 

W obu tych kierunkach kluby rozwinąć muszą 
energiczną działalność. 

W dziedzinie. przygotowań sportowych-najpilniej­
szą jest sprawa trenerów, o zdobycie których postarać 
się powinny większe i bogatsze kluby. A następnie de­
cydującą sprawą będzie sprężyste zorganizowanie i po­
kierowanie treningami. 

Wioślarze nasi mają za sobą naprawdę wielki 
sukces olimpijski w regatach amsterdamskich. Należą 

dziś do najlepszej klasy europejskiej. W opinji między­
narodowej uróbili sobie markę groźnych przeciwników. 

Tej opinji muszą odpowiedzieć w sposób, który 
nie zawiedzie oczekiwań społeczeństwa polskiego. 

M. 

100 LAT REGAT OXFORD - CAMBRIDG~ 
Ostatni tydzień przed regatami. 

Londyn, /8 marca. 
Cały Londyn o niczem innem nie mówi, tylko 

o zbliżającem się święcie narodowem - sobotnich rega­
tach Oxford - Cambridge. Wszystkie bez wyjątk1J. ga­
zety udzielają swym kolumil do najrozmaitszego rodzaju 
artykułów w tej kwestji. Cała Anglja podzieliła się na 
dwa obozy: ciemno i jasllo-niebieskich. Gdy się zdaleka 
widzi dwuch obywateli zawzięcie giestykulujących ozna­
cza to że omawiają szanse uniwersytetów, jeżeli się nie 

spierają na ten temat. Kluby wioślarskie Londynu ocze­
kując sutych żniw zachwalają plakatami dogodność umie­
szczenia się na ich przystaniach i gruntach, obiecując, 

za skądinąd słoną opłatą, ujrzenia całego przebiegu re­
gat (?!!). Coprawda dzień w dzień można obserwować 

zjazdy torów przez obie osady . . Wymierzono im czasy 
we wszystkich fragmentach toru. Codziennie miljony 
ludzi obserwuje te treningi, urządzają im nielada owacje, 
tak jakby zwycięstwo już było zdecydowane. Ważą się 

na szalach możliwości pro i .contra, przyjmuje się pod 

Mapka trasy z lotu ptaka. 
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nych oraz krajowych, a takie ogólne przystosowanie 
warunków bydgoskich do potrzeb tak wielkiej imprezy 
sportowej i zjazdu cudzoziemców. 

Magistrat bydgoSki zamierza ponadto wybudować 
schron na łodzie i nowoczelinie urządzoną szatnię pr7.y 
torze wiolilart:lkim w Brdyujściu. 

Inspekcja dróg wodnycb przystępuje do przedłu­
żenia toru przez wybudowanie stalego startu, rozsze­
rzając kanał przy !;iluzie Fordollskiej. Dzięki temu tor 
osiągnie przepisową dlugolić, a szerokoM jego pozwoli 
startować jednocześnie G łodziom. 

Fundusze niezbędne na organizację mistrzostw 
zbiera P. Z. T. W., wypuszczając specjalne marki w ce­
nie 50 gr., 1 zł. i 1.50. Ponadto na zasadzie powziętej 

przez sejmik wio!;ilarskl uchwaly wszystkie kluby do­
browolnie opodatkowaly się IlO " zł. od ezlonka. 

Zbiórka sum na organizację regat winna dokony­
wać się w przyspieszonem tempie. Koszty organizacJi 
będą olbrzymie. Do!;ić powiedZieć, że w myśl regulaminu 
międzynarodowego, "'szyscy zawodnicy zagraniezni 
otrzymać muszą określoną indemnizację IIwych koaztów, 
co stanowić będzie w przybliżeniu olbrzymię sumę 

okolo 180.000 złotych. A jest to dopiero jedna pozycja 
wydatków! 

Niewątpliwie z Ilo~ród wieln czynników zaintere­
sowanych w akcji organizacyjnej wioślarskich mistrzostw 
Europy, Olbrzymia większość zadali spoczywa na zarzą-

\V O t) N Y 

dzie P. Z. T. W. On też oficjalnie odpowiadać będzie 7.a 
organizacyjny sukces i ewentualne braki. Ale doświad· 
czcnie Zwillzku w tych sprawach, tradycyjnie ~wictna 

organizacja mistrzostw wszechpolskich, a wreszcie bstat­
nie do!iwiadczenie amsterdamskich regbt olimpijskie.!l, 
z8J}ewniaJIl nas, że z całym spokojem ()restige wio_ 
ślarstwa polskiego rękom i głowie ZwillZku powierzyć 
moiemy. 

Jel:ili jednak nasz sukces organizacyjny zależy 

przedewszystkiem od Związku, to zapominać uie należy, 
że wysiłki sportowe regat mistrzowskich spoczywają 

w rękaell klubów. Od nich też za.leży pOWOdzenie zbiórki 
funduszów, lIa cele mistrzostw Europy. 

W obu tych kierunkach kluhy rozwinąć muszą 
energiczną działalność. 

W d7.iedzinie przygotowań sportowych- najpilniej­
szą jest sprawa trenerów, o zdobycie których postarać 
się powinny większe i bogatsze kluby. A następnie de­
cydującą sprawą będzie sprę:tysle zorganizowanie i po­
kierowanie treningami. 

Wio!;ilarze nasi mają za sobą uallrawdę wielki 
sukces olimpijski w regatach amsterdamskich. Należą 

dzi!;i do najlepszej klasy europejskiej. W opinji między­
narodowej urobili sobie markę groioych przeci\\·ników. 

Tej opinji muszą odpowiedzieć w sposób, który 
nie zawiedzie oczekiwail społeczeństwa polIIkiego. 

M. 

[ 100 LAT REGAT OXFORD - CAMBRIDGE. 

OstatDi t,dzleń przed regatami. 
LonJgn, 18 mo,e". 

Cały Londyn O niczem innem nie mówi, tylko 
o zbliiająeem się święcie narodowem - sobotnich rega­
tacb Oxford - Cambridge. Wszystkie bez wyjątk\l ga­
zety udzielają swym kolumil do najrozmaitszego rodzaju 
artykułów w tej kwestji. Cała Anglja podzielila się na 
dwa obozy: ciemno i jasllo-niebieskich. Gdy się zdaleka 
widzi dwuch obywateli zawzięcie giestykuluJących ozna­
cza to że omawiają szanse uniwersYlet6w, jeżeli się nie 

~~~~~ 

spierają na ten temat. Kluby wioślarskie Londynu ocze­
kując sutych żniw zachwalają plakatami dogodność umie­
szczenia się na ich przystaniach i gruntacb, obiecujqc. 
za skądinąd sloną opłatą, ujrzenia całego przebiegu re­
gat (i!!). Coprawda dzieli w dzien moina obserwo ..... ać 
zjaZdy torów przez obie osady. Wymierzono im czasy 
..... e wszystkich tragmentach loru. Codziennie miljony 
ludzi Obserwuje te treningi, urządzają im nielada owacje, 
tak jakby zwycięstwo już było zdecydowane. Ważą się 

na szalach możliwości pro i .contra, przyjmuje się pod 

Mapka trasy z lotu ptaka. 
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Po starcie biegu Oxford - Cambridge. 

uwagę zdrowie, usposobienie, wygląd stroków, humor 
osady, napięcie głosu cox'a, zdenerwowanie trenera. 
Nieskończone' debaty na temat ruchomych dulek, stylów, 
ilości pociągnięć na minutę etc. Omawia się ostatnie 
stadium treningowe z takimi szczegółami, że aż dziw 
bier,ze. kto ich dostarcza. 

Nickalls woził swych pupilów na odpoczynek nad 
morze do Bournemouth na niedzielę wygodnym sypial­
nym charabanc'iem. Tam spędzili na leżakach cudowny 
wiosenny słoneczny dzień i w poniedziałek powrócili do 
pracy. Cóż bylo za rozczarowanie gdy przy pierwszym star­
cie Graham (stroke) złapał strasznego kraba (po naszemu 
szczupaka) i dopiero za drugim razem udało mu się 

start zrobić w 10~, 20ł i 40 pociągnięć, co uważane było 
za zupełnie niewystarczające. 

Niewiem czy nie jestem spóźniony ze swą infor­
macją, lecz pragnę podkreślić, że podobne określenie 

startu, jaknajszerzej teraz praktykowane, daje wyczer­
pujący obraz tego jak się start wykonało. Pierwsza 

cyfra (10ł) oznacza ilość pociągnieć w pierwszych piętna­
stu sekundach po strzale, druga cyfra w pierwszej pół­
minucie i trzecia w pierwszej minucie. Najwięcej ude­
rzającą dla mnie jest cyfra 40, gdyż przyjąwszy pod 
uwagę start z miejsca, można sobie wyobrazić, że przy­
tem samem co przy starcie natężeniu woli i mięśni, 
można zrobić w minucie lansee do 45 - 48 uderzeń. 
Powtarzam, że te cyfry (lOi, 20ł i 40) uważane były za 
niewystarczające. 

Oxford w poniedziałek sprowadziło osadę Christ's 
College dla podciągania. Christ's College jest w "głowie 
rzeki" (Head of the river) w Oxford, czyli że ma pier­
wsze mieJsce na rzece w dorocznych konkursach o pier­
wszeństwo uniwersytetu. Ci przy starcie zrobili 10, 19 
i 37 pociągnięć, puszczeni naprzód, aby się utrzymać, 

musieli ciągnąc 28 wtedy kiedy mistrzowska osada da­
wała tylko 23. 

Brocklebank, stroke mistrzowskiej osady zwiększył 
tempo do 35, wtedy Christ musiało dać pełnych 40, aby 

, 
Początek , i koniec pociągnięcia Cambridge. 

s p o R T w O D N Y Rok 5 

Po starcie biegu Oxford - Cambridge. 

uwagQ zdrowie, usposobienie, wygląd stroków, humor 
osady, napięcie glosu cox'a, zdencrwowanie trenera. 
Nieskollezone debaty na temat ruchomych dulek, stylów, 
ilo~ci pociągnięć na minutę etc. Omawia się ostatnie 
stadium treningowe z takimi szczegółami, że aż dziw 
bierze. kto ich dostarcza. 

Nickalls woził swych pupilów na odpoczynek nad 
morze do Bournemouth na niedzielę wygodnym sypial­
nym charabanc'ielll. Tam spędzili na leżakach cudowny 
wiosenny słoneczny dzielI i w poniedziałek powrócili do 
pracy. Cóż było za rozczarowanie gdy przy pierwszym star­
cie Graham (stroke) złapał strasznego krsba (po Daszemu 
szczupaka) i dopiero za drugim razem udało mu się 

start zrohić w lOł, 20ł i 40 pociągnięć, co uważane było 
za zupełnie niewystarczające, 

Niell·iem czy nie jestem spóźniony ze swą infor­
macją, lecz pragnę podkrelilić, że pOdobne okre~lenie 

startu, jaknajszerzej teraz praktykowane, daje wyczer­
pujący obraz tego jak się start wykonuło. Pien~'sza 

cyfra (łOi) oznacza i10M pociągnieć w pierwszych piętna­
stu seknndach po strzale, druga cyfra w pierwszej pół­
minucie i trzecia w pierwszej minucie. Najwięcej ude­
rzającą dla mnie jcst cytra 40, gdyż przyjąwszy pod 
uwagę start z miejsca, można sobie wyobrazić, że przy­
tern samem co przy starcie natężeniu woli I mięlini, 

moina 7.robić w minucie lans60 do 45 - 48 uderzell. 
Powtarzani, że te cyfry (tO!. 2Q! I 40) uważano były za 
niewystllrcznjące . 

Oxford w poniedziałek sprowadziło osadę Christ's 
College dla podciągania. Christ's College Jest w .. głowie 
rzeki" (Hend ol tbe river) w Oxrord, czyli że ma pier­
weze miejsce na rzece w dorocznych konkursach o pier­
wszeństwo uniwersytetu. Ci przy starcie zrobili 10. 19 
i 87 pociągni,*, puszczeni naprzód, aby się utrzymać, 

musieli ciągnąć 28 wtedy kiedy mistrzowska osada da­
wala tylko 23. 

Brocklebank, stroke mistrzowskiej osady zwiększył 
tempo do 35, wtedy Christ musinło dać pełnych 40, aby 

Początck i koniec pociągnięcia Cambridge. 
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Po dwóch kilometrach Cambridge prowadził o dwie długości przed Oxfordem. 

nie pozostawać w tyle. Cambridge spędzało niedzielę 

w Brigbton i zdążyło w poniedziałek przyjechać nad 
rzeką w momencie, kiedy Oxford wsiadało do łodzi. 

I tu stał się fakt, który by nie mógł stać się u nas na 
Wiśle. Cała osada z trenerem wsiadła do motorówki 
i jechała obok zjeżdżających tor przeciwników, przyglą­
dając się, wyjadając, jakby u nas się powiedziało, wszy­
stkie ich słabe strony i zalety. To na mnie zrobiło im­
ponujące wrażenie. Żadnych sekretów, wiara w swą 
pracę i silę im tylko przyświeca - nadzwyczajnie budu­
jący widok. Teraz spróbuję porównać pracę dwu osad. 
W zeszłym tygodniu praca obu osad była bardzo ciężka. 
Każda z osad dwa razy zjechała tor pełną siłą i po dwa 
razy mieli siedmiominutowe próby "na całego", nie li­
cząc codziennego oznajmiania się z torem i prądem 
i ćwiczenia startów. O ile dwa tygodnie temu żadna 

z osad nie zadawalała trenerów, o tyle w zeszłym ty­
godniu obie osady, jakby znalazły swą formę. 

Ogromną zasługą Nickalls'a a jest zwiększenie 

tempa w Oxfordzkiej osadzie, człowiek ten wkładając 
niezmierzone ilości energji i wiedzy w treningi, zmienił 
formę osady do niepoznania, chociaż wciąż Oxford nie 
jest tak "smart" (elegancki) jak Cambridge. 

Z drugiej strony Escombe, dyktator osada Cam­
bridge, ze swą niezrównaną majomością rzeki i prądu, 
doprowadził ósemkę do takiej perfekcji w sensie zgra­
nia, że rzeczywiście rozkoszą jest patrzeć jak ci ludzie 
wzajemnie się czują. OgólnAm wrażeniem jest, że Cam­
bridge jest więcej wykończoną ósadą, oczywiście wtem 
lepszem znaczeniu słowa, niż Oxford, której jeszcze po­
zostaje dużo pracy aby dojść do perfekcji swoich prze­
ciwników. Oxford nadrabia ambicją i wielką t'nergją 

Początek i koniec pociągnięcia Oxfordu. 
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Po dwóch kilometrach Camhridge prowadził o dwie długości przed Oxfordem. 

nie pozostawać w tyle. Cambridge spędzało niedzielę 
w Brigllton i zdążyło w poniedziołek przyjechać nad 
rzeką w momencie, kiedy Oxford wsiadało do łodzi. 

1 tu stał się fokt, który by nie mógł stać się u naa na 
Wiśle. Cała osado z trenerem wsi ad la do motorówki 
i jechała obok zjeżdżających tor przeciwników, przyglą­
dojąc się, wyjadając, jakby u nas się poy,'icdzialo, wazy· 
stkie ich slabe strony i zalety. To nn mnie zrohiło im· 
ponujące wrażenie. 2adnych sekretów, wiara w swą 
pracę i siłę im tylko przyświeca - nadzwyczajnie budu· 
jący widok. Teraz spróbuję porównać procę dwu osad. 
W zeszłym tygodniu praca obu osad była bardzo ciężka. 
Każda z osad dwa razy zjechała tor pełną siłą i po dwa 
razy mieli siedmiominutowe próbr ~Ila calego", nio li· 
cząc Codziennego oznajmiania się z torem i prądem 

i ćwiczenia startów. O ile dwa tygodnie temu żadna 

z osad nie zadawalala trenerów, o Iyle w zcs7.łym ty­
godniu obie osady, jakby znalozły swą formę. 

Ogromną zaslugą NickaJls'a a jest zwiększenie 

tempa w Oxfordzkiej osadzie, człowiek tcn wkładając 

niezmierzone ilości energji i wiedZy w treningi, zmienił 
formę osady do niepoznania, chociaż wciąż Oxford nie 
jest tak .smart" (elegancki) jak Cambridge. 

Z drugiej strony Escombe, dyktator osada Cam· 
bridgc, 7.e swą niezrównaną 7.najomością rzeki i prądu, 
doprowadził ósemkę do takiej perfekcji w sensie zgra­
nia, że rzeczywi~eie rozkoszą jcst patrzeć jak ci ludr.ie 
wzajemnie się czuią. Og61nAm wrażeniem jest, że Cam­
bridge jest więcej wykończoną osadą, oczywiście w lem 
lepIOzem znaczeniu slowa, niż Oxford, kt6rej jes7.cze po­
zostaje dużo pracy aby dojŚĆ do perfekcji swoich prze­
ciwników, Oxford nodrnbiłt IImbicjf\ i wielkĄ "norgją 

Początek i koniec pOCiągnięcia Oxfordu. 
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niema zaś dostatecznej stabilizacji łodzi i długości po­
ciągnięcia. 

O ile Cambridge, przy swojej bardzo mocnej środ­
kowej czwórce, cudownie używa nóg w środku pociąg­
nięcia, o tyle Oxford przy swej niespożytej energji przy , 
30 pociągnięciach zawsze robi wrażenie trzydziestu trzech 
lub więcej. 

Oxford ma za sobą w tym sezonie treningowym 
pObicie rekordu czasu, niozwalczonego od roku 1899. 
Złe języki przypisują ten fakt sprzyjającej wodzie (w tym 
momencie podobno był odpływ) i atmosferycznym wa­
runkom, zawsze jednak fakt pozostał faktem. Cambridge 
też w tyle nie pozostaje- byle jaka osada nie podołałaby 
pokryć tor w 18 minut 36 sekund. 

W każdym razie obie osady z dnia na dzień oka­
zują takie błyskawiczne postępy i tak swymi COraz to 
nowymi wyczynami zadziwiają znawców, że wszyscy 
twierdzą, że ta osiemdziesiąta próba będzie nielada 
emocją i rok ten będzie zapisany w historji regat, jako 
nadzwyczajny. Został tydzień. Bardzo ciekawe, jak użyją 
tego tygodnia trenerzy do wycyzelowania drobnych 
braków swych, ja zaś tymczasem obmyślam najlepszy 
sposób i miejsce skąd bym mógł jaknajwięcej zobaczyć 
i potem jaknajszczegółowiej odpowiedzieć. 

Zwycięstwo Cambridge. ! 
Londyn, 23 marca 1929. 

Sobota rano, miasto udekorowane flagami, czuje 
się powszechny świąteczny nastrój, daleko uroczystszy 
niż zwyczajny, sobotni. Z jednej strony wesela i uroku 
dodaje cudowne wiosenne słońce, z drugiej przyćmiła 
radość, żałoba po Marszałku Foch'u, przeto wszystkie 
sztandary opuszczone do pół masztu. 

Za mostem Hammersmith Cambridge prowadził 
już o 3 długo'ci. 

w O D N Y Rok 5 

Literalnie wszyscy na ulicy zadeklarowali swe 
sympatje dla jednej z walczących dziś stron, w ten lub 
inny sposób manifestując ciemno lub jasno niebieski 
kolor . . Przekupnie z wstążeczkami, lalkami, maskotami 
nie nadążają dostarczyć emblematów - cały Londyn na 
niebiesko. Bogate limuziny udekorowane wstęgami, tak­
sówki z kolorami na chłodnicach, panie, dzieci, nawet 
pieski z niebieskiemi kokardkami. Pospolity gazeciarz 
i zamiatacz ulicy, robotnik, mleczarz - wszystko to, nie­
wiadomo jakiemi drogami, stali się zwolennikami jednego 
lub drugiego odcieniu dzisiejszej barwy. Ja od rana za­
ryzykowałem kupić jasno-niebieską maskotę i, wstydli­
wie schowawszy ją do kieszeni, udałem się wielkim 
coachem na brzeg rzeki. 

Jak i w innych krajach, tutej13ze rzeki mają wzdłuż 
swych brzegów .wąski pas wywłaszczonego gruntu, w któ­
rym wiją się wzdłuż miast nawet ścieżki lub drogi dla 
holowania po rzece ciężarów. Na ten dzień, a właściwie 
na ten ranek, władze wydzierżawiają odcinki pasa przy­
rzecznego klubom i stowarzyszeniom, te zaś ze swej 
strony, spl\zedając wejściowe bilety, nieźle na tęj finan­
sowej tranzakcji wychodzą. Uniwersytety też organizują 
takie płatne trybuny "ad hoc", oczywiście wybierając 
najciekawsze miejsca, "Cambridge enclosure" na które 
ja się udałem, umiejscowiło się na trzeciej mili, czyli 
w miejscu gdzie rozgrywa się naj cięższe zmaganie, gdzie 
w większości wypadków decyduje się zwycięstwo. Strzał 
startowy mial być punkt o dwunastej, lecz na mostach 
i embankments już od szóstej rano zapobiegliwi entuzjaści 
pozajmowali wygodniejsze ·miejsca. Można śmiało powie­
dzieć, że jak tor długi (4! mili - 7,2 kilometrów) tak 
o godzinie dziesiątej już bezpłatnych miejsc nie było. 

Ceny miejsc 'wahały się od sześciu pensów do jednego 
funta, zależnie od przedsiębiorczej firmy i umiejscowie­
nia wzdłuż toru trybuny. Nad rzeką miało się wrażenie, 
że wszystkie biura i fabryki na ten ranek opustoszały. 

Robotnicy z rodzinami i jedzeniem, całe szkoły parami, 
niezliczone rzesze cyklistów, motocyklistów i automobi­
listów ściągnęło nad rzekę. W szykowniejszych "enclu­
sures", jak na Derby lub National, dnia tego można 
było zobaczyć najwspanialsze wiosenne stroje, prze­
piękne rasowe psy, które stanowią obecnie jakby dopeł­
nienie damskiej toalety. 

Umieściłem się początkowo pod gigantycznymi me­
gafonami, aby usłyszeć cały przebieg przygotowań literal­
nie zapakowaną łodziami, motorówkami i statkami rzekę. 

Tuż przed dwunastą przedefilowały dwie ósemki 
w strojach z przed stu laty, kiedy to wiosłowało się na 
regatach w cylindrach, krochmalonych kołnierzykach 

i temu podobnych, ułatwiających ruchy atrybutach ele­
gancji. Tuż za nimi, wyścigowymi motorówkami zje­
chali tor sternicy osad, po raz ostatni faszerowani przez 

'trenerów tajemnicami prądu, zakrętów i wirów. Oały 

przebieg regat nadawano przez radjo z motorówki po­
dążającej tuż za łodziami. Mała stacja nadawcza, przed 
mikrofonem której dwuch zawców rzeczy w formie 
dyalogu komunikowali światu co się dzieje. W zeszłym 
roku robił to sam Nickalls, dziś zastąpił go Escombe, 
który robił to wyśmienicie ze swym interlokutorem. 
Tuż na łodzi siedział jakiś staruszek, który opowiedział 
drżącym głosem historyjkę z roku 1850, przed założe­
niem pierwszego transoceanicznego kablu telegraficzne­
go, i kiedy Amerykanie czekali wiadomości o wyniku 
trzy tygodnie. Dziś zaś mogą zawdzięczając radju jakby 
być obecnymi na regatach. Wszyscy z napięciem wsłu­
chują się w opowiadany przebieg przygotowail. 
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niema zaś d081alecł:nej stabilizaoji łodzi i długości po­
ciągnięcia. 

O ilo Cambridge, przy swojej bardzo mocnej środ­
kowej c:nv6ree, cudownie używa nóg w środku pociąg­

nięola, o Iyle Oxford przy swej niespożytej energji przy 
30 poclągnięolach zawaze robi wrażaoie trzydziestu tnech 
lub więcej. 

Oxford ma r.a 80bą w tym sezonie treningowym 
pobicie rekordu czasu, niezwalczonego od roku 1899. 
Złe języki przypisują len fakt 8przyjająeej wod:tie (w tym 
lIIomencie podobno był odplyw) i atmosferyo:omyrn wa· 
runkom, zawsze jednak fakt pozostał faktem. Cambridge 
loi w tyle nie p07.oalaje- byle jaka oaada nie podołałaby 
pokryli tor w 18 minut 36 sekund. 

W każdym razie obie oaody z dnia na dzień oka­
zuj" tak io błyskawiczne postępy i tak swymi coraz to 
nowymi wyozynami zadziwiają znawców, że \l'szyacy 
twierdzą, że ta osiemdzieshlta próba bqdzie nieładu 

emocją i rok len będzie zapisany \I' historji regat, jako 
Iladzwycr.sjny. Zostal tydzień. Bardzo ciekawe, jak użyją 
lego tygod nia trcocrzy do wycyzelowania drobnych 
braków swycb, ja zaś tymczasem obmyślam najlepszy 
sposób i miejace skąd bym mógł ja.knajwięcej zobaczyć 

'lotem Jakllajazezególowiej odpowicdzieć. 

Zw,d,stwo Cambridje. ! 
L",.,Jlln, 23 /110''<' 1929. 

Sobohl rano, miasto udekorowane flagami, czuje 
się powszechny świąteczny nastrój, daleko uroczystszy 
niż zwyczajny, sobotni. Z jednej strony wesela i uroku 
dodaje cudowne wiosenne słoilce, z drugiej przyćmiła 
radolić, ialoba po Marszałku Foeb'u, przeto ""lIzyatkie 
Bttandnry opuuczone do pól maszlU. 

-. -" 

• 

-

---~-

ir.a moslem lI ammcrsmith Cambridge prowndził 
jui o 3 długości. 

w O D N Y Rok 5 

Literalnie wszyscy na ulicy zadeklarowali swe 
sympatje dla jednej z walczących dziś stron, w ten lub 
inny spoaób manirestując ciemno lub jaano niebieski 
kolor. Pr:r:elrupnle z wstążeczkami, lalkami, maskotami 
nie nadlliają d08WCZYÓ emblematów - caly Londyn na 
niebiesko. Bogate IImuziny udekorowane wstęgami, tak· 
sówki z kolorami na chłodnicach, panie, dzieci, nawet 
pieski z nieblcsklemi kokardkami. Pospolity gazeciarz 
i zamlatAC7. ulloy, robOl nik, mleczarz - wsr.ysUco to, nie­
wiadomo jl\kiemi drogami, stali się zwolennikami jednego 
lub drugiego odcieniu dzisiejszej barwy. Ja od rana za· 
ryzykowałem kupić jasno-niebieską maskotę i, wstydli­
wie schowawszy ją do kieazeni, udałem się wielkim 
eoachem na brzeg rzekI. 

Jak I w Innych krajaCh, tutejsze rzeki majl\ wzdłuż 
swych brzegów .wąski pas wywłaszczonego gruntu, w któ­
rym wij q się wzd/uz miast ORwet ścieżki lub drogi dla 
holowania po nece cięilU"ów. Na ten dzieil, a wlaŚclwle 
na teu ranek, wladze wydzierzawiają odcinki pasa przy­
rzecznego klubom J stowarzyszeniom, te zaŚ ze swej 
alrony, 6phedając wejściowe bilety. uleZie na tfti finan· 
sowej tranzakcji wychodzą. Uniwersytety tei organizują 
takie płatne trybuny .ad hOc-, oczywilicic wybierając 

llaJcickawsze miejsca, .,Cambrldge enclosure- na które 
ja się udałem, umiejscowiło się na trzeciej mili, cz)'1i 
w mlej.cu gdzie rozgrywa się najcięższe zmaganie, gdzie 
\I' więks7.osci wypadkó",' decyduje się zwycięstwo. Strzał 
startowy mial być punkt o dwunastej, lecz na mostach 
i embl\nkments już od szóatej r8no zapobiegliwi entuzjaści 
pozajmowali wygodnlejaze miejsca. Można limiało powie­
dzieć, że jak tor długi (4ł mili - 7,2 kilometrów) tak 
o godr.inie dzieaiątej już bezpłatnych miejsc nie było. 

Ceny miejso wahały się od sześciu pensów do jednego 
runta, zaleznio od przedsiębiorczej [irmy j umiejscowie_ 
nia wzqlui toru trybuny. Nad rzeką mialo się wraienie, 
ie wszystkie biura i fabryki na ten ranek OPllStos7.8ły. 

RObotnicy z rodzinami i jedzeniem, cale szkoly parami, 
niezliczone rzesze cyklistów, motocyklistów i automobi· 
listów lieiągllęlo nad rzekę. W szykowniejszych "enclu· 
suros", jak na Derby lub National, dnia togo mozna 
bylo zobaczyć najwsJ)nnialsze wiosenne stroje, prze­
piękne rasowe psy, które stanowią obecnie jakby dopeł . 

nionle damSkiej toalety. 
Umielicilem się początkowo pod gigantycznymi me· 

gafonami, aby uslyszeć ealy przebieg przygotQwafl literal­
nie zapakowaną łodziami, motorówkami i statkami rzekę. 

Tuz przed dwunastą przedeCilowały dwie óaemki 
w 11trojach z przed stu laty, kiedy to wi08lowalo się na 
regatneh w cylindrach, krochmalonych kołnierzykach 

i temu podobnych, ułatwiających ruchy atrybutach ele­
gancjI. Tuż za nimi, wylieigowymi motorówkami zje­
chali tor Bternicy O8ad, po raz ostatni faszerowani przez 
trenerów tajemnicami prądu, zakręt6w i wirów. Caly 
przebieg regat nadawano pnez radjo z motor6wki po_ 
dążl\iącej tuz za łodziamI. lIała stacja nadawcza, przed 
mik.roronelll której dwueh zawców rzeczy 'II' rormie 
dyalogu komunikowali lwiatu co się dzieje. W zenl)'m 
roku robił lo sam Nickalls, dziś zastąpił go Escombe, 
który robił to wylimionicie ze swym interlokutorem. 
Tui na łodzi siedział jakiś staruezek, który opowiedział 
drżącym głosem historyjkę z roku 18.30, przed załoie­
niem picrwszego Irnnsoceanlcznego kablu telegraficzne­
go, i kiedy Amerykanie czekali wiadomości o wyniku 
lny tygodnie. Dd§ za§ mogą zawdzięczając radju jakby 
być obeonymi na regataCh. Wszyscy z napiqciem wslu· 
chują ale: IV opowiadany przebieg przygotowui,. 
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Obie osady po ukończeniu biegu. Ósemka Oxfordu~(na lewo) kompletnie wyczerpana. 

Punkt o dwunastej rzekę jakby wymiotło, wszystko 
co pływało-przybiło brzegu, bez nawoływań i krzyków. 
Nawet wielkie transporty holownicze zatrzymały się, aby 
nie robić fali - na dwadzieścia minut rzeka zamarła ... 

W niebiosach szybują niezliczone ilości aeropla­
nów, wszystko, co lata - korzysta z cudnej pogody aby 
z góry jak na dłoni obserwować cały tor naraz. 

Tak ich było dużo, że obawa brała aby na tych 
szlakach podniebnych nie zabrakło miejsca i aby nie 
było jakiego fatalnego zderzenia. 

Wreszcie dwanaście minut po dwunastej ruszyli ... 
Z początku uszy wszystkich zawisły na megafonach ... 

Starty udały się wyśmienicie, Oxford zlekka prowadzi, 
co chwila Escombe liczy uderzenia do dziesięciu, to 
jednych, to drugich. Cambridge w pierwszej minucie 
ruszył na 38, Oxford na 36. Jak już mówiłem Oxford 
jest osadą więcej nerwową, mniej wyrobioną, lżejszą. 

Za parę minut tempo spada do 32 (Cam) i 34 (Oxf). 
Cambridge dochodzi, równa się, jakiś czas idą razem, 
wreszcie pomału, lecz pewnie zaczyna obstawiać. Obie 
osady pięknie, równo wiosłują. Cambridge, jakby pewny 
siebie nie zmienia swoich trzydziestu, już jest łódź róż­
nicy. Oxford zaczyna się denerwować, lecz po dziesięciu 
minutach widocznie słabnie. 

Za zakrętem zjawiają się dwa białe paski łodzi. 
Zdaleka słychać głuchy poryk tłumu, wszystkie statki 
zaczynają gwizdać, motorówki ryczeć - gwałt robi się 
nieopisany. Wszyscy zaczynają naraz mówić, giestyku­
lować, wreszcie drzeć się wniebogłosy ... Już megafonów 
nie słychać, już można samemu liczyć pociągnięcia. 

Miarowe 30 i 29, spokojne długie pociągnięcia Cambridge, 
już różnica dwie łodzie, finish jeszcze daleko, trzeba 
się mieć na baczności, bywają różne wypadki. .Tuż trzy 
łodzie, Oxford robi szalone wysiłki, lecz coś się tam 
u nich załamało, sternik milczy, smutnym wzrokiem 
mierzy odległość od steru przeciwników. Cambridge już 
pewne zwycięstwa, jednak zachowuje ostrożność, już 

tylko wypadek może im wyrwać palmę pierwszeństwa. 
Ileż to razy w , ciągu stu lat widzimy w rubryce "uwagi 
ogólne" - lakoniczne: "łódź zatonęła"! Dziś to się nie 
zdaje możliwem, Tamiza spokojnie toczy swe fale w mo-

rze, jakby chciała pomóc tym dwu m igłom drewnianym, 
pruć swe łono ... 

Środkiem rzeki sunie dziwna procesja i przodem, 
jakby dwie zabawki, dwa krótkie szeregi białych miarowo 
wachających się małych człowieczków, siedzących we 
wodzie samej, poruszających długiemi pajęczemy, jasnemi 
nogami, za nimi pięć szybkobieżnych wszystko notują­
cych i na świat cały natychmiast rozsyłających motoró­
wek, wreszcie cztery duże, czarne, poważne statki, pełne 
mrowia ludzkiego - tam płyną rodziny, uniwersytety 
i wogóle ludzie zbliżeni do osiemnastu najpopularniej­
szych dziś na cały kraj młodzianów. 

Dystans między łodziami wydłuża się, klęska 

Oxonians rośnie ... Do finishu dochodzą z różnicą siedmiu 
łodzi (25 sekund)!. 

Olbrzymy Cantabs zrównały liczbę wygranych 
w ciągu stulecia - jest iah pO czterdzieści... Dziewiąta 

wygrana po wojnie, szósta zrzędu! 
Jak i należało się spodziewać łódź dopędzająca, 

a przynajmniej starająca się wyrównać, zawsze więcej 
się wyczerpuje. Po mecie cały Oxford się kładzie. Barr 
mdleje, gdyż zaczął już z niewielką gorączką. Wynoszą 
go z łodzi przy ogłuszają.cych owacjach tłumów. 

Następuje wielkie odprężenie, reakcja po silnem 
nerwowem napięciu - wszyscy zaczynają myśleć o po­
siłku, o sposobie powrotu do domów. co jest kwest ją 
bardzo ważną i zastanawiającą! Rozładowanie tych paru 
miljonów zebranych nad rzeką ludzi, przez ciasne nad­
brzeżne uliczki nie jest rzeczą łatwą. Dość powiedzieć, 
że dotarłem do centrum miasta w trzy godziny - wtedy 
kiedy na miejsce jechałem najwyżej dwadzieścia minut. 
W takich razach najprędzej jest posuwać się piechotą. 

Wkoło widać roześmiane twarze zwolenników jasno-nie­
bieskich i trochę smutne tych z przeci wnego obozu, zresztą 
zawsze w takich razach znajdujemy pocieszenie: influen­
za biednego Barr'a zjednała mu sympatję całej Anglji. 

Wieczorem według tradycji, bez względu na 
wzmocnione patrole policyjne, odbyły się orgje na Pic­
cadi1ly Circus i w teatrach. Znawcy jednak twierdzą, że 
w tym roku awantury nie były nader gwałtowne. 

Witold Hu/anick/. 
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Obie osady po ukończeniu biegu. Ósemka Oxfordu_(na lewo) kompletnie wyczerpana. 

Punkt o dwunastej rzekę jakby wymiotło, wszystko 
co pływało-przybiło brzcgu, bez nawoływalI i krzyków. 
Nawet wielkie transporty holownicze zatrzymały się, aby 
nie robić fali - na dwadzieścia minut rzeka zamarla ... 

W niebiosach B7.ybują niezliczone i10Aci aeropla­
nów, wszystko, co lala - korzysta z cudnej pogody aby 
z góry jak na dłoni obserwować cały tor naraz. 

Tak ich było dużo, że obawa brała aby na tych 
szlakach podniebnych nie zabrakło miejsca i aby nie 
było jakiego fatalnego zderzenia. 

Wreszcie dwanaście minut po dwunastej ruszyli .. . 
Zpoczątku uszy wszystkich zawisły na megafonach .. . 

Starty udały się wyśmienicie, Oxford złekka prowadzi, 
co chwila Escombe Uczy uderzenia do dziesięciu, to 
jednych, to drugich. Cambridge w pierwszej minucie 
ruszył na 38, Oxford na 36. Jok już mówiłem Oxford 
jest osadą więcej nerwową, mniej wyrobioną, lżejszą. 

Za parę minut tcmpo Sl)ada do 32 (Cam) I 34 (Oxf). 
Cambridge dochodzi, równa s ię, jakiś czas idą razem, 
wreszcie pomału, lecz pewnie zaczyna obstawiać. Obie 
osady pięknie, równo wiosłują. Cambridge, jakby pewny 
siebie nie zmienia swoich trzydziestu, już Jest łódź róż­

uicy. Oxford zaczyna się denerwować, lecz po dziesięciu 
minutach widocznie słabnie. 

Za zakrętem zjawiają się dwa biale paski lodzi, 
Zdaleka słychać głuchy poryk tłumu, wszystkie statki 
zaczynają gwizdać, motorówki ryczeć - gwałt robi s i ę 

nieopisany. Wszyscy zaczynają naraz mówić, giestyku­
tować, wreszcie drzeć się wniebogłosy ... Już megllrolló~' 
nie słychać, Jui można samemu liczyć pociągnięcia. 

Miarowe SO i 29, spokojne długie pociągnięcia Cambri~lge, 
już różnica dwie łodzie, finish jeszcze dałeko, trzeba 
się mieć na baczno!ici, bywają różnc wypadki. Już trzy 
łodzic, Oxford robi nalone wysiłki, lecz coś się tam 
u nicb załamało, sternik milczy, smutnym wzrokiem 
mierzy odległość od steru przeciwników. Cambridge już 
pewne zwycięstwa, jednak zacbowuje ostrożność, już 

tyłko wypadek może im wyrwać palmę pierwszeństwa. 
Ileż to razy w ciągu stu lat widzimy w rubryce nuwagi 
ogólne" - lakoniczne: .. łódf zatonęła"! Dziś to się nie 
zdaje możliwem, Tamiza spokojnie toczy swe lale w mo· 

ne, jakby obciała pomóc tym dwum igłom drewnianym 
pruć swe łono ... 

Środkiem rzeki sunie d7.iwnn procesja i przodem, 
jakby dwie zabawki, dwa krótkie szeregi białych miarowo 
wachających się małych człowieozków, siedzących we 
wodzie samej. poruszających długiem i pajęczemy, jasnemi 
nogami, za nimi pięć szybkobieżnycb wszystko notują­
cycb I lIa &w iat caly natychmiast rOZl:lyłającycb motoró­
wek, wrcszcie cztery duże, ozarne, poważne statki, pelne 
mrowia ludzkiego - tam płyną rodziny, uniwersytety 
i wog61e ludzie zbli7.eni do osiemnastu naj popularnieJ­
szych dziś na cnly kraj młodzianów. 

Dystans między łodziami wydłuża się, klęska 

Oxonians rośnie ... Do linisbu dochodzq z różnicą siedmiu 
łodzi (25 sekund)!. 

Olbrzymy Cantabs zrównały liczbę wygranyeb 
w ciągu stulecia - jest ich pO czterdzieści... Dziewiąta 

wygrana po wojnie, szósta zrzędu! 
Jnk i należało się spodziewać łódź dopędzająca, 

a przynnjmniej itarająca się wyrównać, znwsze więcej 

się wyozerpuje. Po mecie caly Oxford się kładzie. Barr 
mdleje, gdyż zacząl już z niewielką gorączk~l. Wynoszą 
go z łodzi przy ogłuszających owacjach tłumów. 

Następuje wielkie odprężenie, reakcja po silnem 
nerwowem napięoiu - wszyscy zaczynają my/ileć o po­
sillru, o sposobie powrotu do domów. co jest kwest ją 
bard'w ważną i zastanawiającą! Rozładowanie tych paru 
miljonów zebranych nad rzeką ludzi, przez ciasne nad­
brzeżne uliczki nie jest rzeczq łatwą. Dość powiedzieć, 

że dotarlem do centrum miasta w trzy godziny - wtedy 
kiedy na miejsce jechałem najwyżej dwadzie/ioia minut. 
W takioh razach najprędzej jcst posuwać się piechotą. 

Wkoło widać roze!imiane twarze zwolenników jasno-nie­
bieskich i trochę smut ne tych zprzeoiwnego obozu,zresztą 
zawsze w takich razacb znajdujemy pocieszenie: influen­
za biednego Barr'a zjednałn mu sympatję całej Anglji. 

Wieczorem według tradycji, bez względu na 
wzmocnione patrole policyjne, odbyły się orgje na Pic­
cadi\ly Circus i w teatrach. Znawcy jednak twierdzą, że 
w tym roku awantury nie były nader gwałtowne. 

Witold Hu/Dnfą/. 
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z ZAGADNIEŃ ORGANIZACYJNYCH. 

Brak ludzi do pracy! 
Oto ostateczna odpowiedź, wszystkich działaczy 

sportowych, gdy " spotkają się z zarzutem bezczynności. 
Od paru lat u steru stoją ciągle ci sami ludzie. 

Czy to w najwyższych władzach sportowych, czy w związ­
kach państwowych, czy wreszcie w klubach - spotykamy 
ciągle te same nazwiska, ciągle te same osoby. Brak no­
wych sił daje się odczuwać dotkliwie. Starzy odchodzą, 
nie zostawiając następców. Nie rzadkim jest objaw peł­
nienia przez jednego człowieka, paru różnych funkcyj, 
w różnych organizacjach sportowych. Ludzie się dwoją, 
troją, by załatać braki, lecz jasnem jest, że robota na 
tern cierpi. Obecni działacze w znacznej większości są 

już mówiąc po sportowemu "wypompowani". Chcieliby 
odejść, nie mają jednak, komu zdać tych funkcyj. 

Inicjatywa, młodzieńczy rozmach zamiera, zostaje 
rutyna, która pozwala towarzystwom wegetować. Jakież 
są przyczyny, takiego stanu rzeczyV 

Brak kierowników nie jest tylko naszym udziałem. 
Na też samą chorobę cierpi również i sport zagraniczny. 
I tu i tam przyczyny choroby są podobne. Ciężkie po­
łożenie gospo"darcze wymaga wytężonej walki o byt, 
młodzież chcąc zapewnić sobie stanowisko, musi bory­
kać się z trudnościami, część czasu pochłania rozrywka, 
dla pracy społecznej, dla ogółu - czasu brak. 

Szerzący sie po wojnie materjalizm, żądza użycia, 

obniżenie się poziomu kulturalnego, wprowadziło na 
widownię nowy typ ludzi bezideowych groszorobów, 
którzy obowiązku pracy społecznej nie uznają. Od spo­
łeczeństwa umieją oni brać, wzamian spoleczeilstwu nic 
dawać nie chcą. Od tych niczego nie można się spodzie­
wać, więc jak mówi Dante: garda e passa, spójrzmy 
i idźmy dalej. W towarzystwach starych, przedwojennych 

"Sturdy" dwumasztowy szkuner na którym Edward l\Iiles 
przebył samotnie w 44 dni Atlantyk od portu Brooklyn 
do Gilbraltaru. "Sturdy" został zaprojektowany i zbudo­
wany przez właściciela, który podobnie jak Pidgeon 
i Gerbault wybrał się w samotną podróż dookoła świata. 

praca opierała się na pokoleniu, które sportem zajęło 
się przed zawieruchą wojenną. I dziś jeszczcze wielu 
działaczy sportOWyCh rekrutuje się z czasów 1905-1914. 

Z reguły są to ludzie na stanowiskach, poważni, 
zrównoważeni, sport szczerze miłujący, niezależni. Nie­
stety pokolenie to odchodzi. Wojna zerwała ciągłość 

pracy. Brak paru roczników działaczów, których rutyny 
i doświadczenia życiowogo nie można w zupełności za­
stąpić młodzieńczym zapałem młodych. Tembardziej, że 
i z młodymi "dobrze nie jest". 

Potrzeba długiej pracy celem poznania mechanizmu, 
nabycia rutyny, opanowania przedmiotu. " 

Jednostki zdradzające pociąg do pracy organiza­
cyjnej, posiadające zmysł przewodzenia, trzeba starannie 
wyławiać - stawiać na stanowiskach pomocniczych, 
wtajemniczając w tok pracy. Nie powinno nas zrażać, 
że młody element jest często narwany i lekkomyślny. 
Lata zrobią swoje - przyjdzie rutyna, a z nią odpowie­
dzialność i solidarność. 

Niemniejszej wagi jest zagadnienie związania ludzi 
z towarzystwem, wpojenia przekonania, że sport jest 
naszym wspólnym dobrem i że tylko pracą kolektywną 
można coś osiągnąć. 

Zebrania informacyjne, komunikaty w prasie pod­
trzymują ciągłość zainteresowań, zachęcają do pracy dla 
wspólnego dobra. 

Kierownik w swojej pracy nie powinien się czuć 

odosobniony, przeciwnie musi wiedzieć, że to co jest 
jego troską obchodzi również wszystkich. 

Sportowcy muszą uznać wartość pracy kierowniczej. 
Wybitna indywidualność w zarządzie nie mniejszą 

posiada wartość niż subwencja, lub sukces zawodników. 
O losach sportu decydują bowiem, nie tylko n 0-

g a c z e, lecz głównie i przedewszystkiem g ł o w a c z e. 
Młodzież dzisiejsza nie ma ambicji przewodzenia. 

Woli być kierowaną. Nie dając nic z siebie, zastrzega 
sobie prawo surowej i złośliwej krytyki. Los działacza 

sportowego jest godny pożałowania. Funkcje swe pełni 

honorowo, poświęca wiele drogiego czasu, dobrej woli 
i pracy, w zamian spotyka obojętność. Biadania nad złem 
nie pomogą, to też celem poprzednich wywodów nie był 
jałowy żal. Chodziło mi o djagnozę choroby, aby znaleźć 
odpowiednie lekarstwo. 

Praca kierowników jest niewdzięczna, należy ją 

ułatwić. 

W pierwszym rzędzie należy odciążyć kierownic­
two, od wszelkich mechanicznych manipulacyj admini­
stracyjnych, które może wykonać płatny funkcjonarjusz. 
Nie można wymagać, by kierownik myślał o całości 

pracy, reprezentacji itd., a jednocześnie pełnił funkcje 
sekreta.rza, skarbnika ... i woznego_ 

Wierny w jak wielkim stopniu rozwój towarzystwa 
zależy od indywidualności i zmysłu organizacyjnego 
kierownika, to też zawczasu należy zabiegać, aby znaleźć 
odpowiedni materjał na następców. Materjał ten należy 
wychować. Nikt genjuszem się nie narodził. 

A. H. 

Kurs narciarski dla wioślarzy. 
Wioślarze AZS-u Warszawskiego wzięli udział 

w kursie narciarskim zorganizowanym Pięciu Stawach 
Polskich. Kierownikiem kursu był najlepszy polski 
n81·ciarz - Bronek Czech. 
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z ZAGADNIEŃ ORGANIZACYJNYCH. II 

Brak ludzi do pracy! 
Oto ostateczna odpowiedź, wszystkich działaczy 

sportowych, gdy spotkają się z zarzutem bezczynno§ci. 
Od paru lat u steru stoją ciągle ci sami ludl,ie. 

Czy to w najwyżazycJl władzach sportowycb, czy w związ­
kach państwowych, o'[.y wreszcie w klubaeb ....1... spotykamy 
ciągle te same nazwiska, ciąglo te same osoby. Brak no­
wych sil daje się odczuwać dotkliwie. Starzy odchodzą, 
nie zostaw i ając następców. Nie l'Zadkim jest objaw pel­
niellia przez jednego człowieka, paru różnych funkcyj, 
w różnych organizacjach sportowych. Ludzie się dwoją, 
troją, by zalatać braki, lecz jaenom jest, że robota na 
tern cierpi. Obecni działacze w znaoznej większo§ci są 

już mówiąc po sportowemu "wypompowanin. Chcieliby 
odejść, nie mają jednak, komu zdać tych funkcyj. 

Inicjatywa, młodzieńczy rozmach zamiera, zostaje 
rutyna, która pozwala towarzystwom wegetować, Jakież 
są przyczyny, takiego stanu rzeczy? 

Brak kierowników nie jest tylko naszym udziałem. 
Na też sumą chorobę cierpi rówllież i sport zagraniczny. 
I tu i tam przyczyny choroby są podobne. Ciężkie po· 
lożenie gospo'darcze wymaga wytężOllej walki o byt, 
mlodzież chcąc zapewnić sobie stanowisko, musi bory. 
kile się z trudnościami, część czasu poclllanhl rozrywka, 
dla pracy społecznej, dla ogółu - czasu brak. 

Szerzący sio po wojnie materjalizm, żądza użycia, 
obniżenie się poziomu ktdturalnego, wprowadzilo na 
widownię nowy typ ludzi bezideowych groszorobów, 
którzy obowiązku pracy społecznej nie uznają. Od spo­
leczeflstwa umieją oni brać, wzamian spoleczeilstwu nic 
dawać nie chcą. Od tych niczego nie można się spodzie­
wać, więc jak mówi Dante: garda e passa, spójrzmy 
i idźmy dalej. W towarzystwach starych, przedwojennych 

"Sllu'dy" dwumasztowy szlnwer na którym Edward Miles 
przebył samotnie w 44 dni Atlantyk od portu Brooklyn 
do Gllbraltaru. "Stul'dy" zosta ł zaprojektowallY i zbudo­
wany 'przez właściciela, który podobnie jak Pidgeon 
i Gerbault wybrał się w samotną podróż dookoła świata. 

praca opierała się na pokoleniu, które sportem zajęło 
się przed zawieruchą wojenną. I ddś jeszc1.cze wielu 
działaczy sportowycp rekrutuje się z czasów 1905-1914. 

Z reguły są to ludzie na stanowiskach, poważni, 
zrównoważeni, sport szczerze miłujący, niezależni. Nie­
stety pokolenie to odchodzi. Wojna zerwała ciągłość 

pracy. Brak paru rocZ!J.ików działaczów, któryc]l rutyny 
i doświadczenia życiowogo nie można w zupełności za­
stąpić młodzieńczym zapałem młodycrb. Tembardziej, że 
i z młodymi "dobrze uie jest". 

Potrzeba długiej pracy celem poznania mechanizmu, 
nabycia rutyny, opanowania prtedmiotu. 

• Jednostki zdradzające pociąg do pracy organiza­
cyjnej, posiadające zmysŁ przewodzenia, trzeba starallllie 
wyławiać - stawlaó na stanowiskach pomocniczyclI, 
wtajemniczając w tok pracy. Nie powinno nas zrażać, 
że młody element jest często narwany i lekkomyślny . 

Lata zrobią swoje - przyjdzie rutyna, a z nią odpowie­
dzialność i solidarno§ć. 

Niemniejszej wagi jest zagadnienie związania ludzi 
z towarzystwem, wpojenia przekonania, że sport jest 
naszym wspólnym dobrem i że tylko pracą kolektywną 
możaa coś OSiq$lląĆ . 

Zebrania informacyjne, komunikaty w prasie pod­
trzymują ciągłość zainteresowań, zachęcają do pracy dla 
wspólnego dobra. 

Kierownik w swojej pracy nie powinien się czuó 
odosobniony, przeciwnie musi wiedzieć, że to co jellt 
jego troską obchodzi również wszystkich . 

Sportowcy muszą \lZIlIlĆ wartość pracy kierowniczej. 
Wybitna indywidualność w zarządzie nie mniejszą 

pOSiada wartoM niż SUbwencja, lub sukces zllwodników. 
O losach sportu decydują bowiem, ni~ tylko II o­

g a c z e, lecz głównie i przedewszystkiem g l o w a c z e. 
Młodzież dzisiejsza nie ma ambicji przewodzenia. 

Woli być kierowaną. Nie dając nic z siebie, zastrzega 
sobie prawo surowej i złośliwej krytyki. Los dzialacza 
sportowego jest godny pożalowania. F1.111kcje swe pełni 

honorowo, poświęca wiele drogiego czasu, dobrej woli 
i pracy, w zamian spotyka obojętność. Biadmlia nad złem 
nie pomogą, to też celem poprzednich wywodów nie był 
jałowy żal. Chodziło mi o djagnozę ChorOby, aby znaleie 
odpowiednie lekarstwo. 

Praca kierowników jest niewdzięcznn, nIlleży ją 

IIlutl1'ić. 

W pierwszym rzędzie należy odciążyć kierownic­
two, od wszelkicb mechanicwych manipulacyj admini­
stracyjnych, które może wykonać platny funkcjonarjusz. 
Nie można wymagae, by kierownik myślal ocalości 

pracy, reprezentacji itd., a jednocześnie pełnił funkcje 
sekl'ctarza, skllrbnika .. .i wdznego. 

Wiemy w jak wielkim stopniu rozwój towar:r.ystwa 
zależy od indywidualności i zmysłu organizacyjnego 
kierownika, to też zawczasu należy zabiegać, aby zllależć 
odpowiedJli materjał na następców. Materjał ten llależy 
wychować. Nikt genjuszem się llie Jlarodził. 

A. H. 

Kurs narciarski dla wioślarzy. 
Wioślarze AZS-n Warszawskiego wzięli Ildzial 

w kursie llat'ciarskim zorganizowanym Pięciu Stawach 
Polskich. Kierownikiem kursu był najlepszy polski 
narciarz - Bronek Czech. 
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Tak pokaźnego balastu potrzeba dla zrównoważenia łodzi przy silnej bryzie. 

Wycieczka wodna po Wiśle. 

Rzucony przez Ligę Morską i Rzeczną projekt 
urządzenia wielkiej Pływby wachlarzem Wisły do morza 
spotkał się z radosne m przyjęciem w świecie sportowym 
i miłym oddźwiękiem w całem społeczeństwie. 

Tegoroczna Pływba ma się stać . rewją turystyczną 

sił wodnych Polski i wielką demonstracją naszego sportu 
wodnego na rzecz morza. W Pływbie mają wziąć udział 
statki wszelkich typów zarówno klubowe, jak prywatne, 
rozpoczynając drogę od miejsca, w którem je spuszczo­
no na wodę, kierując się wdół rzeki, aby po drodze łą­
czyć się z innemi flotyllami i razem wędrowae dalej. 

Wzdłuż dróg wodnych mają być ustanowione pun­
kty zborne, do których przebywać można zosobna, z któ­
rych atoli wyrusza się razem na zarządzenie kierownictwa 
Pływby. W punktach tych zorganizowana będzie apro­
wizacja, tudzież pomoc techniczna i sanitarna, oraz kon­
trola przepływających statków. 

Zawodnictwo o szybkośe jest wykluczone, aż do 
ostatniego etapu, który proponuje się w Grudziądzu. 

Z Grudziądza do Tczewa jest możliwy bieg konkursowy, 
do którego atoli staną łodzie oznaczonych klas, a więc: 
1) składaki, 2) łodzie kanadyjskie, 3) żaglówki o 5 m" 
żagla, 4) krótkowiosłowe czwórki turystyczne. Wszy­
stkie inne statki wyruszą poza konkursem. 

Dla zorganizowania Plywby mają być powołane do 
życia komitety regjonalne, których zadaniem będzie 

zorganizowanie flotyJli i kwalifikacja zgłoszonych do 
Pływby statków i uczestników. 

Komitet Centralny Pływby wyznaczy nie długo termi­
ny zbiórek na punktach kontrolnych, zaś IlotylIe poszcze­
gólnych dopływów ustalą same dni wyjazdów w ten sposób, 
by na miejscu być o oznaczonym czasie. Nagrody prze­
widziane są narazie za: 1) długość odbytej drogi (kanały 
i droga wgórę obliczone będą w/g klucza) 2) formę za­
łogi i statku, 3) wzorowy dziennik okrętowy 4) konstru­
kcję statku 5) spostrzeżenia w czasie podróży 

Nadto nagrody dla całych grup za: 1) liczebność 

flotylli 2) sprawność zbiorowego manewrowania i t. d. Nie­
zależnie od nagród za szybkość w ostatecznym konkursie. 

Po zakończeniu konkursu w Tczewie nastąpi kla­
syfikacja statków i przejazd do Gdyni i Jast.arni. gdzie 
uczestnicy wezmą udział w uroczystościach ośrodka 

morskiego i gdzie nastąpi rozdanie nagród. 

Bardzo rozpowszechniona w Ameryce jazda na deskach 
. ciągnionych przez motorówki. 
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Tak pokafnego balastu potrzeba dla zrównoważenia lodzi przy silnej bryzie. 

WycieC%ka wodna po Wiile. 

Rzucony przez Ligę iUorską i Rzec1.:ną projekt 
urządzenia wielkiej Plywby wachlarzem Wisly do morza 
spotkał się z radosnem przyjęciem w świecie sportowym 
i miłym oddźwiękiem w calem spoleczeństwie. 

Tegoroczna Plywba ma się stać rewią turystyczną 

sił wodnych Polski I wielką demonstracją naszego sportu 
wodnego na rzecz mOr:t.D. W Plywbie mają wziąć ud dal 
statki wszelkich typów zarówno klubowe, jak prywatne, 
rozpoczynając drogę od miejsca, w którcm je SpU81.:0Z0-
110 na wodę, kierująe się wdół rzeki, aby po drodze łą­
czyć aię z illneml flotyllami i razem wędrowa6 dalej. 

Wzdłuż dróg wodnych mają być ustanowione pun­
kty zborno, do których przebywać moźna zosobna, z któ­
rych atoli wyrusza się razem na zarządzenie kierownictwa 
Plywby. W punktach tych zorganizowana będzie apro­
whncju, tudzież p0ll10C techniczna i sanitarna, oraz kon­
trola przepływających slatków. 

Zawodnictwo o szybkość jest wykluczone, aż do 
08talniego etapu, który lIroponuje się w Grudziądzu. 

7. Grudziądza do Tezewa jcst możliwy bieg konkursowy, 
do którego atoli staną łodzie oznaczonych klas, a więc: 
l) składaki, 2) lodzie kanadyjskie, S) żagI61\'ki o 5 m' 
żagla, 4) krótkowio~101l'e czwórki turystyczne. Wszy­
stkie inne statki wyruszą pou konkursem. 

Dla zorganizowania Plywby mają być powolane do 
życia komitety regjonalne, których udaniem będ1.:ie 

zorganizowanie flotylli i k .... 'alifikacjn zglO8%Onych do 
Plywby statków i ueteatnikó .. •. 

Komitet Centralny Pły ..... by wyznaczy nie dlugo termi­
ny zbiórek na punktach kontrolnycb, za~ 1I0tylle poszcze­
gól nych doplywów ustalą same dni "'yjazd6w w ten sposób, 
by na miejscu być o oznaczonym ezasic. Nagrody prze­
widziane są narnzle za: 1) długość odbytej drogi (kallały 
i droga wg6rę obliczone będą w g k luczn) 2) formę M­
logi i atntku, S) wzorowy dziennik okrętowy 4) konstru­
kcję statku 5) spostrzeźenin w czaaie podróży 

Nadto nagrody din całych grup za: 1) liczebno~ 

flotylli 2) sprawnOŚć zbiorowego manewrowania i t. d. Nie­
zależnie od nagród 7.R szybkość w ostatecznym konkursie. 

Po ukończeniu konkursu w Tczewie nastąpi kla­
syfikacja statków l przejazd do Gdyni i Jastarni. gdzie 
uczestnicy wezmą udzlnł w uroczystośCiach 06rodka 
morskiego i gdzie nastąpi rozdanie nagród. 

Bnrdzo rozpowszcchniona w Amcryce jazda na deskach 
ciągnionych przcz motorówki . 
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KRO N I K A P Ł Y W A C K A. 

FRANCJA. Na miano francuskiego Arne Borga 
zasługuje niewątpliwie młody Jean Taris. Posiada on 
w obecnej chwili wszystkie rekordy krajowe od 100 mtr. 
do 1500 mtr, cp.oć specjalność Taris'a jest demi-fond, 
gdzie stanowi on najwyższą klasę europejską wynik jego 
na setkę 1:Ó3 jest już dużo gorszy. Na 200, 400, 1500, stoi 
Taris na poziomie Heinricha, Perentin'a i Halassy'ego, 
posiada jednak nad niemi handicap wieku, rzecz w spor­
cie nie do pogardzenia. Styl Taris'a po Igrzyskach Olim­
pijskich uległ znacznym zmianom. pływa on najmodniej­
szym dziś crawlem 9-cio uderzeniowym. Oddycha raz 
z prawej raz z lewej strony. Styl ten zadem~mstrowali 
w :'Amsterdamie po raz pierwszy Crabbe i Barany. 

Wyniki swe Taris zawdzięcza sumiennemu trenin­
gowi, który sprawił, że styl jego nabrał niezwykłej 

miękkości i płynności. Brak mu natomiast siły, co nie 
pozwala Tarisowi osiągąć sukcesów w czystym sprincie. 

AUSTRALJA. Rewelacją jest odkryty w Sidney 
Noel Ryan. Płynąc z Arne Borgiem osiągnął on na 800 y. 
wspaniały czas 11:02 mając na 400 y. 5:20.4, - oba wyniki 
na basenie 110 y. 

NIEMCY . . Niemcy, wielce są zmartwieni wynikiem 
jazdy propagandowej Reni Erkens do Paryża, na zawody 
urządzone przez klub "Les Mouettes". 

' Zamiast spodziewanych sukcesów spotkała Niem­
ców porażka. 

Na 200 m. st. dow. zwyciężyła znakomita Mari 
Braun 2:58.2, drugą była jej młodziutka uczennica i ko­
leżanka klubowa francuska Salgado 2:58.3, Erkens do­
piero trzecia 3:09. 100 mtr. na wznak dał podobne rezul­
taty z tą różnicą, że Niemka znalazła się dopiero na 
5-tem miejscu. 

O rozwoju pływactwa niemieckiego w kierunku 
budowy basenów krytych daje pojęcie wykaz rozpoczę­
tych robót, jaki podaje w dziale wiadomości budowlane 
pismo "Das Bad". 

Oto miasta i miasteczka: Gelsenkirchen, Godesberg, 
Hamburg, Oeringen, Meissen, Lubeka, Wiirzburg, 
Monachjum, Frankfurt i Głogów. Niektóre z basenów 
zakrojone są na wielką skalę, a koszt ich sięga do mil­
jona marek. Również S z waj c ar j a nie zasypia sprawy 
budując pływalnie sportowe w Bernie, Zurychu i Bazylei. 

WROCŁA W. Zawody międzynarodowe przyniosły 
następujące wyniki. 

100 mtr. st. dow. 
200 

" " " 100 mtr. nawznak 
200 

" " 100 mtr. st. klas. 
200 

" " " Sztafety: 3 x 100 m t1'. 
4 x 100 mtr. 

20 x 50 mtr. 

Schubert 
Schubert 
Kiippers 
Kii.ppers 
Kummert 
Wittenberg 
1) Borussia 
1) Hellas 
1) Borussia 

Pływanie w Ameryce. 

1:01.8. 
2:22.1. 
1:11.3. 
2:42.5. 
1:20. 
2:56. 
3:12. (!) 
4:27.7. 

10:13.5. 

Stany Zjednoczone Am. Pol. żyją pod znakiem za­
wodów pływackich. Przeważnie są to ciekawe mecze 
klubów i reprezentacji uniwersytetów. 

W obecnej chwili najlepszym pływakiem USA. jest 
George K o j a c, startujący w barwach New York Boys­
Club'u lub też Uniwersytetu Rutgers. Poprawił on świeżo 
w basenie 25 y. rekord światowy na 150 y. nawznak 
z 1:39.8 na 1:39 podobnie rekord 100 y. z 1:01.4 na 1:00.8. 
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Na 50 y. miał on 27.4 (st. rek. 28.4) wraz z kolegami 
uniwersyteckiemi Williamem Marquett i Johnem Dryfus­
sem osiągali oni w sztafecie 3 x 100 y. st. zmiennym 
3:10.4. Drużyna Uniwersytetu Northwestern: Rich. Hinch, 
Rich. Peterson i Albert Schwartz w basenie 60 stopowym 
poprawiła ten wynik na 3:03.4 co stanowi rekord. 

Mistrzostwa na 100 y. wygrał G e o l' g e F i s z l e l' 
w czasie 55.8. Wallace Spence, brat słynnego Waltera 
Spence, wygrał bieg na 220 y. w czasie 2:56.8. Mistrzostwo 
Central. A. A.-Union na 22U y. zdobył Walter Laufer-
2:17.8. Marta NoreIius znów poprawiła dwa światowe re­
kordy. Na 220 y. osiągnęła 2:35.8 (stary rek. 2:40.6) a na 
500 y. - 6:26 (st. rek. 6:32). 

Amerykańscy pływacy w Europie. 

Na zawodach pływackich, które odbędą się pod­
czas wielkiej wystawy w Barcelonie startować będzie 

drużyna amerykańska, w skład której wejdą słypni pły­
wacy, jak Lauffer, Crabbe, Kojac, Desjardins, ZoriIla 
i panna NoreIius. Startować 'będzie także Arne Borg; 
który powraca niezadługo ze swego wielkiego tournee. 

Wielkie zawody w Brukseli. 
W dniu 20 b. m. w Brukseli odbędą się między­

narodowe zawody pływackie, w których wezmą udział 
Anglja, Niemcy, Francja, Holandja, Hiszpanja i Belgja. 
Szczególnie zawody kobiece zapowiadają się ciekawie, 
gdyż zmierzą się Angielki Cooper i King z Holenderką 
Braun i Niemką Erkens. 

Francuz Taris bije rekordy. 
Obiecujący francuski pływak Taris pobił niedaw­

no rekord pływacki Francji na 1500 mtr., osiągając 

wspaniały czas 21:00.6. W międzyczasie Taris miał na 
.800 mtr.-ll:01.2 i na 1000 mtr.- 13;52.6, które to wyniki 
"Są również lepsze 'od rekordów francuskich. 

Heinrich, świetny pływak niemiecki. 
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FRANCJ A. Na miano francuskiego Arne Borga 
zasługuje niewątpliwie miody Jean Tarl!!. Posiada on 
w obecnej cbwlli wuystkie rekordy krajowe od 100 mtr. 
do 1500 mtr. choc specjalnoA6 Taris'a jest demi.rond, 
gdr.ie stanowi on lIajwyżsr.ą klasę europejską wynik jego 
na setkę 1:00 jest już dużo gorszy. Na 200,400, 1500, stoi 
Taris na poziomie HeinrlCha, Perenlin'a i lIalassy'ego, 
posiada jednak nad niemi handicap wieku, rzecz w spor­
cie nie do pogardr.enla. Sty l Taris'a po Igrzyskacb Olim­
pijskich uległ znacznym zmianom. pływa on najmodniej­
szym dz" crawlem O-cio uderzenjowym. Oddycha raz 
z prawej raz z lewej strony. Styl ten zademonstrowali 
w Amsterdamie po raz pierwszy Crabbe i Barany. 

Wyniki awe Taria zawdzięcza aumiennemu trenin. 
gowi, który sprawil, że styl jcgo nabrał niezwyklej 
miękkoAci i plynnoAci. Brak mu natomiast sił y, co nie 
pozwala Tarisowi OS Ił\gq6 sukcesów w czystym sprinc ie. 

AUSTRALJA. Rewelacją jest odkryty w Sidney 
Noel Ryan. Płynąc z Arne Borgiem osiągnąlon na 800 y. 
wspanjały czas 11:02 mając na 400 y. 5:20.4, - oba wyn iki 
na basenie H O y. 

NIEMCY. Niemcy wielce są zmartwieni wynikiem 
jazdy propagandowej Reni Erkens do Paryża, na zawody 
urządzone przez klub "Les Mouettes". 

Zamiast spodziewanych sukcesów spotkała Niem· 
ców porażka. 

Na 200 m. st. dow. zwyciężyła znakomita Mari 
Braun 2:58.2, drugą była jej młodziutka uczennica i ko­
leżanka klubowa francuska Salgado 2:58.3, Erkens do­
piero InecJa :1:00. 100 mir. na wznak dał podobne rezul­
taty z tą różnicą, że Niemka znalaz ła się dopiero na 
5-tem miejscu. 

O rozwoju pływacb.-n niemieckiego w k.ierunku 
budowy basenów krytych daje pOjęCie wykaz rozpoczę· 
tych robót, jaki podaje w dziale wiadomolici budowlane 
pismo "Das Bad". 

Oto miasta i miastec7.ka: Gelsellkirchen, Godesberg, 
Hamburg, Oeringcn, Meissen, r.ubeka, W(irzburg, 
Monacbju m, Frankfurt I Głogów. Niektóre z basenów 
zakrojono są na wio l ką skaiQ, a koszt Ich sięga do mil­
jona marek. Również S z waj c a r j a nie zasypia sprawy 
buduj"c pływalnie aportowe w Bornic, Zurycbu i Bazylei. 

WROCŁA W. Znwody międzynarodowe przyniosły 
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Schubert 
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Pływanie w Ame ryce. 
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2:42.5. 
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2:56. 
3:12. (!) 
4:27.7. 

10:13.5. 
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klubów i reprezentacji uniwersytetów. 
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w basenie 25 y. rokord Awiatowy na 150 y. nawznak 
z UlO.8 na 1:3!l podobnie rekord 100 y. z 1:01.4 na 1:00.8. 
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Na 60 y. milllon 27.4 (st. rek. 28.4) wraz z kolegami 
uniwersyteckie mi Williamem Marquelt i Johnom Dryfu9' 
sem osiągali oni ",. utafecie 3 x 100 y. st. zmien nym 
3:10.'. Drużyna Uniwersytetu Northwestern: Rich. Hinch, 
Rlch. Pelerson i Albert Sebwartz w basenie 60 stopowym 
poprawiła ten wynik na 3:03.4 co stanowi rekord. 

Mistrzostwa na 100 y. wygrai G e o r g e F i s z 1 e r 
w czasie 55.8. Wallace Sponce, brat słynnego Waltera 
Spence, wygrał bieg na 220 y. w czasie 2:56.8. Mistrzostwo 
Central. A. A.- Union 110 2'20 y. zdobył Walter Laufer -
2:17.8. Marta Norelius znów poprawiła dwa świato""e re· 
kordy, Na 220 y. osiągnQla 2:35.8 (stary rek. 2:40.6) a na 
500 y, - 6:26 (st. rek. 6:32). 

Amerykańacy pływacy w Europie. 

Nn zawodnch pływaokich, które odbędll siq pod· 
czas wJelkioj wyatnwy w Barcelonie startować będz ie 

drużyna amerykai1ska, w skład której wejd:l slynni pły. 

wacy, jak Laurrer, Crabbe, Kojne, Desjardins, Zorilla 
i panna Norelius. Startować będzie także Arne Borg, 
który powraca niezadługo ze swego wielkiego tourllóe. 

Wielki e zawody w Brukaeli. 
W dniu 20 b. m. w Brukseli odbędą się między­

narodowe zawody plywackie, w których wezmą udział 
Anglja, Niemcy, Francja, Holandja, lIiszpanja i Belgja. 
Sr.czogólnie zawody kobiece zapowiadają się ciekawie, 
gdyż zmierzą się Angielki Cooper i Kiog z HOlenderką 
Brnun i Niemką Erkens. 

Fra ncuz T a ri a bij e rekordy. 
ObJeeuj"cy francuski pływak Taris pobił niedaw­

no rekord pływacki Francji nn 1500 mtr., osiągając 

wspaniały czas 21:00.6. W międzyczasie Taris mial na 
800 mtr.- 11:01.2 j 118 1000 mtr. 13;52.6, które to wyniki 
lIą również lepaze ·od rekordów francuskich. 

lIeinrich, świetny pływak niemiecki. 
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Skoki pływackie 
na pływalni 

sztokholmskiej. 

DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO W ŁODZI PODWODNEJ. 

Idea zbadania obszarów Arktydy i Antarktydy 
w łodzi podwodnej tak daleko posunęła się w zakres 
możliwości, że dzisiaj nauka zaczyna zupełnie poważnie 
kwestję tę rozpatrywać. Anglik George Wilkins, który 
odbywał podróż samolotem do bieguna południowego 
zamierza przedsięwziąć podróż w łodzi podwodnej do 
stref lodowat3'·ch i ma nadzieję, że w tym zamiarze poprą 
go materjalnie władze angielskie. Nauka spodziewa się 

olbrzymich korzyści z planowanej podróży. 
Dotychczas okręty, które udawały się w okolice 

arktyczne, musiały być specjalnie uzbrojone w ostre 
dzioby, by móc utorować sobie drogę w polach lodowych 
mórz północnych. Co do wyprawy łodzią podwodną, to, 
jak pomiary wykazały, grubość lodu nie stoi tu wcale 
na przeszkodzie. Niebezpieczeństwo wmarznięcia łodzi 

pod wodnej w lody podczas zimowych miesięcy nie jest dla 
niej tak wielkie, jak dla zwyczajnego okrętu. Okręt zwykły 
narażony jest na zgniecenie przez masy lodu, podczas gdy 
łódź podwodna ma możność opuszczenia się VI' głąb 
i skierowania się pod lodem ku niezamarzniętym wodom. 

Pewien wynalazca nazwiskiem Lake zaprojektował 
łódź podwodną mogącą zabrać 10.000 ton ładunku, ilość, 
którą na okręcie zwykłym trudno byłoby przewieść. 

Podróż naprzyklad, z Liverpolu do Yokohamy 
przez morze lodowe wynosi 6.850 mil morskich ta sama 
droga natomiast przez kanał Panamski wynosi aż 12.260 
mil morskich. Dzięki flotylli łodzi podwodnych można 
więc dużo zaoszczędzić na czasie i kosztach transportu. 

W ten sposób otworzą się nowe drogi handlowe 
do olbrzymich obszarów o powierzchni 3 miljonów mil 
kw., powstaną nowe porty przy ujściach wszystkich rzek 
północnej Rosji i Syberji. Porty te będą służyły podczas 
5-miesięcznego sezonu letniego . za bazę dla podmorskich 
łodzi handlowych. 

Zwrócenie uwagi na rozwój komunikacji podmor­
skiej pozwoli na wykorzystanie olbrzymich bogactw 
ukrytych na dnie morza, jak perly, masa perłowa, gąbki 

i różne drogocenne minerały. Badacze napewno będą 
poszukiwali złota oraz dokonywali próbnych wierceń 

w dnie morskiem w nadziei odnalezienia pól naftowych. 
Niemałą korzyść materjalną może przynieść odszu­

kanie zatopionych okrętów, w których dotąd spoczywają 
niezmierne bogactwa w postaci pieniędzy w złocie i srebrze. 

Mr. Lake pisze: "Robiłem doświadczenia z apara­
tami do wydobywania złota pod wodą, za których pomocą 
można nietylko bardzo szyb.ko wydobywać szlachetny 
ten kruszec z dna rzek i mórz lecz również oddzielać 

go od innych substancji. Pod wodą wreszcie znajdują 

się olbrzymie złoża asfaltu i nafty. Czyżby to nie było 
imponujące, gdyby okręt, połączony rurociągiem ze źró­
dłami nafty, odkrytemi przez łoą.zie podwodne, stojąc na 
kotwicy, napełniał swe zbiorniki naftą z dna morskiego". 

Holenderski uczony ' dr. Meinesz zamierza dokład ­

nie zbadać dno oceanu Atlantyckiego, a szczególnie 
olbrzymią głębię morską (31.000 stóp) "Naros" położoną 
na północ od wyspy Porto·Rico. 

Przeciętna głębokość oceanu wynosi 11.500 stóp 
a naj głębsze dotychczas znalezione miejsce dochodzi 
32.640 stóp. Znajduje się ono w odległości 145 mil mor­
skich na północo-wschód od Tokjo. Gdybyśmy do tej 
czeluści mogli wstawić najwyższą górę świata Mon­
Ewerest, to wierzchołek tego kolosu znajdowałby się 

jeszcze pod wodą na głębokości 3 tys~ęcy stóp. Obser­
wacje wykazały, że falistość dna morskiego w porówna­
niu z reliefem powierzchni ziemi jest łagodna i nie po­
siada tak raptownych spadków. Dno morskie pod dzia­
łaniem ciężaru wody ulega ciągłym zmianom. 

Dr. Meinesz w ostatnich 5-cin latach badał dno 
morskie w łodzi podwodnej znajdującej się na głębokości 
175 stóp pod wodą. W pracach swych posługiwał się 
specjalnie w tym celu skonstruowanemi precyzyj oemi 
instrumentami. Aczkolwiek zdziałał on wiele na tern 
polu, jednak dlugo jeszcze dno morskie będzie pełne 
niezbadanych tajemnic. 
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północnej Rosji i Syberji. Porty te będq służyły podczas 
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się olbrzymie złoża asfaltu i nafty. Czyżby to nie bylo 
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morskie w lodzi podwodnoj znajdującej się na głębokości 
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polu, jednak dłllgo jeszcze dno morskie będzie pełne 

niezbadanych tajemnic_ 
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KRONIKA ŻEGLARSKA. 

Na Jasnym Brzegu. 

Jubileuszowe regaty w Genui urządzane przez Kró­
lewski Włoski Yacht Klub, nie mogły się odbyć z po­
wodu ... mrozów (26 lutego było-14°C). W szczęśliwszem 
położ,eniu było sąsiednie C a n n e s gdzie urządzono 

3 dniowe regaty z okazji pobytu króla duńskiego. 
Jak na potomka Wikingów przystało, król nietylko 

był widzem, lecz ·sam wziął udział w regatach walcząc 

zawzięcie o pierwszeństwo. 
W pierwszym dniu królewska "Dana" plasuje się 

na trzecim miejscu. Zwycięża angielski jacht R-6 m. 
nRosita" przed duńską .Quixie". 

W drugim dniu rezultat powtarza się z tą różnicą 
że pierwsze miejsce zajmuje angielski jacht "Sonia". 

W trzecim dniu zwycięża holenderka "Da-Da" 
przed "Sonia" i "pana". 

Regaty Plymouth - Santander. 

Przygotowania do regat Plymouth - Santander 
odbędą się w dwócb kategorjach. Do pierwszej zaliczone ' 
są wszystkie jachty mierzące od 35 - 60 stóp L. W. Dru­
gą kategorją są jachty dowolnej wielkości i budzą w AngUi 
Francji i Hiszpanji żywe zainteresowanie. Król Alfons 
hiszpański ofiarował cenną nagrodę za zwydęstwo w kla­
sie najpiękniejszych jachtó'Y' 

Po przybyciu jachtów do Santander odbędą się 
regaty urządzone przez miejscowy Yacht-Klub na tra­
sie: Santander - Bilbao - S. Sabastian - Arcachon 
(u ujścia rz. Gironde). Dystans wynosi w sumie 185 mil. 

Sunbeam. 

Słynny trójmasztowy szkuner "Sunbeam" został 

sprzedany na rozbiórkę. Historja statku jest bardzo cie­
kawa. Zbudowany w 1874 r. przez St. CIair Byrna dla 
Brassey, jako 532 tonowy trójmasztowy szkuner, wsławił 
się wspanialemi podróżami jakie odbył na jego pokła­

dzie bogaty lord. 
W 1876 - 77 odbywa podróż dookoła ziemi. Książkę ' 

Lady Brassey "Voyage Round the World in tbe Sunbeam" 
i dziś czyta z wielką przyjemnością. 

W latach 1883, 1892, 1905 "Sunbeam" odwiedza 
Amerykę, w 1886-7 Australję i Indje, prócz tego wiele 
podróżuje po morzach Wschodu. Po wojnie "Sunbeam" 
służy jako statek szkolny w Devon port. 

Dziś jako wysłużony weteran po przybyciu 530000 
mil, kończy swój żywot. 

Regaty jubileuszowe w Genui. 

Tegoroczne regaty w Genui nosiły szczególnie 
uroczysty charakter, gdyż w r. b. przypadał 50 letni 
jubileusz istnienia Królewsko-Włoskiego Yacbt klubu. 

Mimo dotkli wego zimna, który opóźnił termin regat, 
strona sportowa zawodów przedstawiała się znakomicie. 

Główną uwagę przykładano do wyścigu 8 m. ja­
chtów o cenną nagrodę .Coppa deI Mediteraneo". Wy­
ścig ten nosił charakter międzynarodowy, przyczem iloŚĆ 
jachtów startujących w barwach państwa była dowolna, 
nagrodzano jacht zwycięski, puntacji drużynowej nie było. 
Zwycięstwo odniósł włoski jacht "Bamba" mając w nie­
wielkiej odległości za sobą słynny francuski jacbt p. He­
riot "Aile VP. 
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Niemniejszym zainteresowaniem cieszył się bieg 
klasy 6 m. R. o Coppa deI Tireno. Tu każde pailstwo 
musiało zgłosić do biegu po dwa jachty, zwycięstwo 
odnosiła najlepsza dwójka. I tu tryumfowały Włochy, 
zajmując dzięki świętnej parze "Twins" i " Vicky" pier­
wsze miejsce przed Szwecją ("Aly·Baba" i Lylian"). 

W biegu o "Coppa Rylard" Zwycięiył jacbt fran­
cuski .Aile VI" a szwedzki "Aly Baba" zdobył "Coppa 
Unione" i "Coppa Lavarello". Powszechną uwagę na siebie 
zwracał nowy trójmasztowy szkuner p. Heriot, którego 
fotografję podawaliśmy już w poprzednim N-rze "Sportu 
Wodnego". 

Regaty międzynarodowe w Bordeaux. 

Regaty międzynarodowe w Bordeaux odbędą się 
16 - 23 czerwca. 

Regaty międzynarodowe w Neapolu. 

Regaty międzynarodowe w Neapolu urządzane 
przez Kl'. Wł. Yacht-IClub dla jachtów klasy 8 i 6 m R 
odbędą się od 13 do 20 czerwca. 

Wobec powodzenia eskadrowego raidu śródziemno­
morskiego, r. b. odbędzie się również zbiorowa wyprawa 
na szlaku Caunes - Marsylja- Palma (na Majorce)- Bar­
celona. 

W Sopotach. 

W Sopotach w r. b. w czasie "Ostwoche" 15 do 
21 lipca odbędą się żeglarskie mistrzostwa akademickie, 
organizowane przez gdański A. S. V. (Akademicki klub 
żeglarski). 

Włoski jacht "Bam ba", który wygrał wielką nagrodę 
na regatacb w Genui. 
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Słynny trójmRSl(lOwy szkuner "Sunbeam" został 

sprzedany na rozbiórkę. IIistorja slatku jest bardzo cie· 
kawa. Zbudowany w 1874 r. przez St. CJair Byrna dla 
Bra.sscy, jako 532 tOllowy trójmasztowy azkuner, wsław ił 

s i ę wspanlalemi podróżami jakie odbył na jt'go pokła­

dzie bogaty lord. 
W 1876 - 77 odbywa podróż dookoła ziemi. Ks iążkę 
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sluży jako statek szkOlny w Devon port. 
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mi~ koflczy swój żywot . 
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Tegoroczne regaty w Genui n09ily szczególnie 
uroczysty charakter, gdyż w r . b. przypadał 50 letni 
jubileu~!Z istnienia Królewsko.Wlollkiego Yacht klubu. 

Mimo dotkliwego zimna, który opóźnił term in regat, 
strona sportowa zawodów przedstawiała się znakomicie. 

Główną uwagę przykladano do wyścigu 8 m. ja. 
chtów o cenną nagrodę .COPI1R dei Mediteraneo". Wy. 
ścig ten nosil charBlrter międzynarodowy, przyczelll i10~ 
jacbtów startujących w barwach państwa była dowolna, 
nngroozano jacht zwycięski. puntacji drui.yllowej nie było. 
Zwycięstwo odniósł wIoski jach t "Bam ba" mając w nic­
wielkiej odległośc i za SObą s ły nny francuski jach t p. lIe­
riot .Aile VI-o 
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Niemniejszym zainteresowaniem cieszył się bieg 
klasy 6 m. R. o Coppa dei 1'ireno. Tu każde poilstwo 
muslo lo zglosić do biegu po dwa jachty, zwycięstwo 
odnosiła najlepsza dwójka. I tu tryumfowały Włochy, 
zajmując dzięki świętnej parze .. T"dns" i "Vieky" pier­
wsze miejsce przed Szwecją ( .. Aly.Baba" i Lylian"). 

W biegu o "Coppa Rylard~ Zwyciężył jacht fran­
cuski .AHe VI" a szwedzki "Aly Baba" zdobył .. Coppa 
Unionn" i .. Coppa Lavarello". PowSZeChDl\ uwagę na siebic 
zwracał nowy trójmasztowy szkuner p. Heriot, którego 
rotografję podawaliiimy jnż w poprzednim N-rze "Sportu 
Wodnego". 

Re.aly międ.ynarodowa w Bordeaux. 

Regaty międzynarodowe w Bordenux odbędą się 

16 - 23 czerwca. 

Ra,aty międ.y narodow e w Neapolu. 

Regaty miQdzynarodo"'e w Neapolu urządzane 
przez Kr. Wł. Yacbt-Klub dla jachtów klasy 8 i G Ul R 
odbQdą s ię od t3 do 20 czerwca. 

Wobec powodzenia eskadrowego raidu iiródziemno­
morskiego, r. b. odbędzie filę również zbiorowa wyprawa 
na szlaku Caulle8 - Maraylja- Palma (na Majorce)- Bar­
celona. 

W 50potacb. 

W Sopotach w r. b. w czasic "Ostwocbe- 15 do 
21 lipca odbędą się żeglarskie mistrzostwa akademickie, 
organizowane przez gdsńskl A. S. Y. (Akademicki klub 
żeglarski). 

Włoski jacht .Bnmba", który wyg rał 
na regatach w Genui. 

wiOlką nagrodę 
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Zaproszenie niemieckich składakowców 
do Ameryki. 

Niemiecki Związek Kajakowy dostał zaproszenie 
od amerykaflskiego Canoe Ace. 

Sport kajakowy w Nowym Świecie cieszy się nie­
bywałą popularnością, to też powstał projekt włączenia 

zawodów 'kajakowych w program igrzysk olimpijskich 
w Los Angeles w 1932 r. Zawody miałyby charakter 
wielkiej wycieczki, - raidu po jednej z rzek zachodniej 
Ameryki. 

W celu zacieśnienia więzów i wymiany myśli mię­
dzy kajakowcami Nowego i Starego Świata, Amerykanie 
zaincjonowali organizację wycieczek mających na celu 
poznani!,) przez ameryk::1n naipiękniejszych wód Europy, 
a przez kajakowców europejskich rzek i jezior Ameryki. 

Pierwsze partie wycieczkowiczów udają się z Nie­
miec do Ameryki w lipcu. Okres trwania wycieczek 
3 i 5 tygodni. 

U nas od paru lat dyskutuje się na tematy sportu 
składakowego. Niestety poza rozmowy prace nie wyszły! 

W O D N Y Rok 5 

Sport kajakowy. 

Ustalenie liczby kajakowców zagranicą (u nas da 
ich się zliczyć na palcach) natrafia na poważne trudno­
ści, gdyż sport ten par exelence indywidualny uprawia­
ny jest przeważnie "dziko". Dr. Eckert referujący w Nie­
.mieckim ZWiązku Kajakowym dział składakowy, oblicza 
iloŚĆ składakowców zrzeszonycb w Związku na 7,000, 
z czego na samą Bawarję przypada 1470. IloŚĆ ~dzikicb" 
jest parokrotnie wyższą, tak że obliczają ogólną ilość 

składaków w Niemczech na 50.000 (!). Liczbę 50.000 na­
leży przytem przyjmować raczej in mińus. 

Nie dziw, że przemysł składakowy w Niemczech 
kwitnie, a wyroby uzyskują coraz wyższy stopień dosko­
nałości. Poza Niemcami prawa obywatelstwa zyskał so­
bie składak w Austrji, głównie dzięki alpejskiemu cba­
rakterowi kraju, uniemożliwiającemu uprawianie tury­
styki wodnej na innycb typach łodzi. Przemysł składa­

kowy austriacki rozwija się się również pomyślnie, czego 
dowodem są sukcesy na regatach o Mistrzostwa Niemiec, 
zdobyte na łodzi austriackiego wyrobu. 

6femka Cambridge w akcji. 

o. s p o R T 

Zaproszenie niemieckich akładakowców 
do Ameryki. 

Niemiecki Związek Kajakowy dostal zaproszenie 
od ameryk9ilskiego Canoe Ace. 

Sport kajakowy w Nowym Świecie cieszy się nie­
bywalq popularno!iciq, to tei powstał projekt włączenia 

zawodów kajakowych w program igrzysk olimpijskich 
w Los Angeles w 1\)1l2 r. Zawody miałyby charakter 
wielkiej wycieczki, - raidu po jednej z rzek zachodniej 
Amoryki. 

W celu zacieśnienia więzów i wymiany myśli mię­
dzy kajakowcami Nowego i Starego Świata, Amerykanie 
zaincjonowaJi organizację wycieczek mających na celu 
poznanie przez ameryka n nsjpiękniejszycb wód Europy, 
n przez kajakowców europejskich rzek i jezior Ameryki. 

Pierwsze partjo wycieczkowiczów udają się z Nie­
miec do Ameryki w lipcu. Okres trwania wycieczek 
3 i li tygodni. 

U naa od paru Jut dyskutuje się na lematy sportu 
składakowego. Nieatety poza rozmowy prace nie wyszły! 

w O D N Y Rok 5 

Sport kajakowy. 

Ustalenie liczby kajakowców zagranicą (u nas da 
ich się zliczyć na palcach) natrafia na poważne trudno­
ści, gdyż sport ten par exelence indywidualny uprawia­
ny jest przeważnie ~dziko". Dr. Eckert referujący w Nie­
mieckim Związku Kajakowym dział składakowy, oblicza 
ilo§Ó składakowców zrzeszonych w Związku na 7,000, 
z czego na samą Bawarję przypada 1470. IloŚĆ ~dzikicb" 
jest parokrotnie wyższą, tak że obliczają ogólną ilość 

składaków w Niemczech na 50.000 (~. Liczbę 50.000 nu­
leży przytem przyjmować raczej in mi ńu8. 

Nie dz iw, że przemysł składakowy w Niemczech 
kwitnie, a wyroby uzyskują coraz wyższy "topieil dosko­
nałości. Poza Niemcami prawa obywatelstwu zyskał so­
bie składak w Austrii, głównie dzięki alpejskiemu cha­
rakterow i kraju, uniemożliwi ającemu uprawianie tury­
styki wodnej na innych typach łodzi. Przemysł składa­

kowy nuatrjacki r07.wija s i ę się również pomyślnie, czego 
dowodem są sukcesy na regutach o Mistrzostwa Niemiec, 
zdobyte na łodzi uustrjackiego wyrobu. 

Ó~emkR Cambridge wakeji. 



Rok t> s p O R T 

Żeglarstwo lodowe. 

Cechą dzisiejszej doby jest rozwój sportów z cią­
głą tendencją do wynalazczości na tem polu. Co dnia 
powstają nowe odmiany sportów, próba życia decyduje, 
czy są przelotną modą, czy też zostają na zawsze. 

Jachting lodowy przeszczepiony do Środkowej 
Europy ze Skandynawji i krajów bałtyckich, dzięki swej 
niezwykłej atrakcyjności zyska l w kołach żeglarskich 

uznanie i wzięcie. Uprawiany od szeregu lat w Niem­
czech, w r. b. z racji surowej zimy wtargnął dalej na 
południe. Między innemi zawędrował do Austrji, dzięki 
Union Yacht Klub nad jez. Neusiedler. 

Sport zyskał odrazu wielką popularność, tembar­
dziej, że teren jeziora wspaniale nadaje się do uprawia­
nia jachtingu. 

Choć na wiosnę rozmyślania o lodzie są musztar­
dą po obiedzie, warto by i u nas zakrzątać się około zor­
ganizowania przy klubach żeglarskich sekcyj lodowych. 
Może wiadomość że jachting lodowy ma wejść w pro­
gram Igrzysk Olimpjady zachęci naszych żeglarzy do 
żywszego zainteresowania się nowym odłamem żeglar­
stwa. Może wówczas przestaną się skarżyć nasze JJ wilki" 
na przymusową zimową drzemkę. Terenów w Polsce, 
chwała Bogu, nie brak, spróbować można, a rezultat 
prób pewny. Une fois marin, toujors marin! 

Kobiece mistrzostwa Ameryki. 

W Chicago rozegrane zostały w ubiegłym miesiącu 
doroczne zawody pływackie o kobiece mistrzostwo U. S. A. 
w basenie krytym. Zawody odbyły się na torze o długości 
25 yardów i przyniosły szereg doskonałych rezultatów, 
a mianowicie: 

100 yardów stylem dowolnym - 1) Norelius 1:04, 
2) Osipowitch 1:04.1, 3) Quinn. 

220 yard,ów st. dow. - 1) Norelius 2:35.8 (rekord), 
2) Osipowitch 2:40,3) Smith. 

Na 400 i 500 yardów Norelius pobiła również re-
kordy osiągając czasy 5:07.8 i 6:26. 

100 yardów st. klas.- Fauntz 1:21.8, 2) Hoffman. 
100 yardów na wznak - 1) Sheeby 1:15.4, 2) Holm. 
300 yardów stylem zmiennym - 1) Holm 4:26.4, 

2) Lindstrom. 
Sztafeta 3 x 100 yardów - New York 3:46.4, (Holm, 

Lindstrom, Gary, Norelius) 4:28, a zatem średnio po 1:07 
na 100 yardów. 

W skokach tryumfowały Fauntz i Cołeman. 
Na zakończenie zawodów Lauffer pobił dwa męskie 

rekordy światowe na 150 yardów, a mianowicie 1:25 
w stylu dowolnym i 1:41.6 w stylu zmiennym. 

Kobiece Oxford- Cambridge~ · 

Na Tamizie odbyły się niedawno kobiece regaty 
ósemek pomiędzy reprezentacjami uniwersytetów Oxfordu 
i Cambridge, jako preludjum do wielkich dorocznych 
regat męskich. Zwycięstwo odl1iesly studentki Cambridge, 
bijąc osadę przeciwniczek o kilka długości. 

Warszawski Yacht-Klub. 

Istniejąca przy Wojskowym Klubie Wioślarskim 

sekcja żeglarska rozrosła się tak potężnie pod względem 
ilości członków, potrQ:eb organizacyjnych i posiadanego 
taboru, że zmuszona była wyłączyć się w samodzielJ1Y 
klub pod nazwą Warszawski Yacht-Klub, przyczem wła­
dze nowego towarzystwa przystępują natychmillst ·do bu­
dowy własnej przystani na Wiśle i siedziby w Gdyni. 
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Pływackie rekordy Europy. 

Urzędowa tabela pływackich rekordów Europy 
przedstawia się następująco: 

Panowie. 
100 m. st. dow. - Barany (Węgry) 59:8. 
200 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 2:16.6. 
300 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 3:28.1. 
400 m. st. dow - Borg (Szwecja) 4:50.3. 
500 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 6:08.4. 

1000 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 13:02. 
1500 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 19:07.2. 
100 m. st. klas. - Rademacher (Niemcy) 1:15.0. 
200 m. st. klas. - Rademacher (Niemcy) 2:43.0. 
400 m. st. klas. - Rademacher (Niemcy) 5:50.2. 
500 m. st. klas. - Rademacher (Niemcy) 7:40.8. 
100 m. nawznak - Kiippers (Niemcy) 1:11.2. 
200 m. nawznak - Kiippers (Niemcy) 2:40.7. 
400 m. nawznak - Blitz (Belgja) 5:59.2. 

P an i e. 
100 m. st. dow. - Braun (Holandja) 1:13.2. 
200 m. st. dow. - Cooper (Anglja) 2:46.4. 
300 m. st. dow. - Erkens (Niemcy) 4:28.0. 
400 m. st. dow. - Braun (Holandja) 5:53.6. 
500 m. st. dow. - Lowy (Austrja) 8:17.8. 

1000 m. st. dow. - Mayhe (Austrja) 15:49.6. 
1500 m. st. dow. - Mayhe (Austrja) 24:00.2. 

100 m. st. klas. - Miihe (Niemcy) 1:26.3. 
200 m. st. klas. - Miihe (Niemcy) 3:11.2. 
400 m. st. klas. - Baron (Holandja) 6:45.6. 
100 m. nawznak - Braun (Holandja) 1:21.6. 
200 m. nawznak - Braun (Holandja) 2:59.2. 
400 m. nawznak - Braun (Holandja) 6:16.8. 

Młody pływak francu ski Taris. 
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Żeglarstwo lodowe. 

Ce~hą dzlBiejszej doby jest rozwój sportów z ~ią · 

głą tendencją d o wynalazczo§ci na tem pOlu. Co dnia 
powstają nowe odmiany Bportów, próba życia decyduje, 
czy są przelotną modą, ~zy tei zostają na zall\·sze. 

J achting lodowy przeszczepiony do ::;rodkowej 
Europy ze Skandynawji i krajów bałtyck i~h, dzięki swej 
niezwykłej atrakcyjno~ci zysksl w kołach żeglarskich 

uznanie i wzięcie. Uprawiany od szeregu lat w Niem · 
czech, w r. b. z racji surowej zimy wtargnął dalej na 
południe. Między iunemi zawędrował do Austrji, dz i ęki 
Union Yacht Klub nad jez. Neusiedler. 

Sport zyskał odrazu wielką popu larno!lć, tembar· 
dziej , że teren jeziora wspaniale nadaje się do uprawia­
nia jachtingu. 

Choć na wiosnę rozmyślania o lodzie s:,\ musztar­
dą po ob iedzie, wartoby i u nas zakrząlać się około zor­
ganizowania przy klubach żeglarskich sekcyj lodowych. 
Może wiadomo6ó że jachting lodowy ma wejM w pro­
gram Igrzysk Olimpjady zachę~i naBzych żeglarzy do 
żywszego zainteresowania się nowym odłamem żeglar­
stwa. l\loże wówczas przestaną się skarżyć nasze " wilki n 

na przym usową zimow'ł drzemkę. Terenów w Polsce, 
chwała Bogu, nie br ak, spróbować można, a rezultat 
prób pewny. Une fois marin, toujors marin! 

Kobiece mistrzostwa Ameryki . 

W Chicago rozegrane zostały w ubiegłym miesiącu 
doroczne zawody pływackie o kobiece mistrzostwo U. S. A. 
w basenie krytym. Zawody odbyły się na torze o d lugo~ci 

25 yardów i przyniosły Bzereg doskonałych rezultatów, 
fi mianowicie: 

100 yardów stylem dowolnym - l) Norelius 1:().I, 
2) Osipowitch 1:0.1.1, 3) Quinn. 

220 yardów SI. dow. - 1) Nore1ius 2:35.8 (rekord), 
2} Osipo\\itch 2:40,3) Smith. 

Nu 400 i 500 yardów Norclius pobiła równ i eż re-
kordy oshlgając C%8.sy 5:07.8 i 6:26. 

100 yardów st. klas. - Fauntz 1:21.8, 2) lIotrman. 
100 yardów lIa wZllak - 1) Shceby 1:15.4. 2) Holm. 
300 yardów stylem zmiennym - l) Holm 4:26.4, 

2) L indstrom. 
Sztafeta 3 x 100 yardów - New York 3:46.4, (Hołm, 

Lindstrorn, Gary, Norelius) 4:28, a zatem §rednio po 1:07 
na 100 yardów. 

W skokach tryum fowały lo'aunlz i Cołcman. 
Na zakończenie zawodów LauCler pobi ł dwa męskie 

rekordy światowe na 150 yardów, a mianowicie 1:2(; 
w stylu dowolnym i blt.6 w stylu zmiennym. 

Kobiece Oxford-Cambridge. 

Na Tamizie odbyły się niedawno kobiece regaty 
ósemek pomiędzy reprezeutacjami unill'ersytelów Oxfordu 
i Cambridge, jako preludjum do wielkich doroc7.nycb 
regat męsk ich. Zwycięstwo odniesły studentki Cambridge, 
bijąc osadę przeciwniczek o kilka długości. 

Warsuwski Yacht-Klub. 

Istniejąca przy Wojskowym Klubie Wioiilarskim 
sekcja żeglarska r07.rosla s ię tak potężnie pod względem 
ilości cz łonków, potr1.eb orgnllizacyjnych i pOBiadanego 
tabor u, że zmuszona była wyłączyć się w samodzielny 
klub pod na1.wą Warszawski Yacbt-Klub, przyczem wła­
d:l.:e nowego towarzystwa przystępują natychmillst-do bu­
dowy wlasnej 11rzystalli na Wi~le i siedziby \I' Gdyf1i. 
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Pływackie rekordy Europy. 

Urzędowa labela plywackich rekordów Europy 
przedstawia się następująco: 

Panow i e. 

100 m. SI. do\\'. - Barany (Węgry) 59:8. 
200 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 2:16.6. 
300 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 3:28.1. 
400 m. st. dow - Borg (Sr.wecja) 4:50.3. 
500 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 6:08.4. 

1000 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 13:02. 
1500 m. st. dow. - Borg (Szwecja) 19:07.2. 
100 m. sI. klas. - Rademacher (Niemcy) 1:15.0. 
200 m. st. klas. - Rademacher (Niemcy) 2:43.0. 
400 m. st. klns. - Rademacher (N iemcy) (;:60.2. 
000 m. s1. kJas. - Radcmaciler (Niemcy) 7:40.8. 
100 m. nawzntlk - Kiippers (Niemcy) 1:11.2. 
200 m. nawznak - Kiippers (Niemcy) 2:40.7. 
400 m. nawznak - Bil I:!: (Belgja) 5:59.2. 

Pan ie. 

100 m. st. do\\,. - Braun (lIolandja) 1:13.2. 
200 m. st. dow. - Cooper (Anglja) 2:46.4. 
800 m. st. dow. - Erkens (Niemcy) 4:28.0. 
400 m. st. dow. - Braun (Holandja) 5:53.G. 
500 m. st. dow. - Low," (Austrja) 8:17.8. 

1000 m. st. dow. - Mnyhe (Austrja) 15:49.6. 
1500 m. 6t. dow. - i\layhe (Austrja) 24:00.2. 
100 m. st. klas. - Miibe (Niemcy) 1:26.3. 
200 m. st. klas. - l\ liihe (Niemcy) 3:11 .2. 
400 m. Bt. klaa. - Baron (Holandja) 6:46.6. 
100 m. naw.znak - Braun (Holandja) 1:21.6. 
200 m. nRwznak - Braun (Holandja) 2:59.2. 
400 m. nawznak - Braun (Holandja) 6:16.8. 

M łody pływak franc\1ski Tllris. 
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Danina na organizację Mistrzostw Europy 
w Polsce. 

Nadzwyczajny Sejmik Wioślarski, odbyty w Po­
znaniu w dniu 13 stycznia r. b., wobec konieczności 

zgromadzenia znaczniejszych funduszów na organizację 
Mistrzostw Europy uchwalił daninę po 4 zł. od członka, 
zlecając wykonanie powyższej uchwały Komitetowi 
WykonawczemuP. Z. T. W. 

Wobec czego Komitet Wykonawczy P. Z. T. W. 
ZWl'aca się do Zarządów Towarzystw, aby zechciały nie­
zwłocznie zwołać zebrania swoich członków, w celu 
przeprowadzenia na terenie swego Towarzystwa uchwały 
Sejmiku z dn. 13-1 1929 1'. 

Komitet Wykonawczy ufa, że Zarządy Towarzystw 
doceniając ogromne znaczenie Mistrzostw Europy w Pol­
sce dla naszego wioślarstwa, zechcą sprawę tę jaknaj­
energiczniej przeprowadzić. 

Ściągane kwoty można wpłacać na konto P. Z. T. W. 
do PIW., nr. 42-49. 

P. Z. T. W. a wystawa Poznańska. 

Komitet Wykonawczy P. Z. T. W. wzywa Towa­
rzystwa, ktore zgłosiły gotowość wzięcia udziału w P. W.K. 
aby zechciały w najbliższym czasie ' ostatecznie zgroma­
dzić eksponaty na Wystawę i nadesłać dokładne spisy 
takowych z podaniem rozmiarów do P. Z. T. W., naj­
później w terminie do dn. 5 kwietnia r. b. 

Wysyłka eksponatów do Poznania nastąpi w po­
łowie kwietnia r. b., gdzie zostanie przeprowadzona ich 
selekcja. Adres wysyłki oraz dokładny termin zostaną 
podane później. 

Pływaąie na Litwie Kowieńskiej. 

Sport pływacki na Litwie Kowieńskiej stoi na 
bardzo słabym poziomie. Dotyczas nie rozgrywano jesz­
cze zawodów na wodzie stojącej, a to z powodu braku 
pływalni. Biegi odbywają się zwykle na Niemnie, przy­
czem obok wyników notowana jest szybkość prądu. 

Z braku basenu oczywiście brak też i rekordów. 
Jeżeli chodzi o technikę pływania, to królują tam 

jeszcze dawne sposoby posuwania się na wodzie, a crawl 
czy żabka nurzana to dopiero teraz zaczynają wkraczać 
w świat sportowy. 

z W ojsk'owego' Klubu Wioślarskiego. 

Wojskowemu Klubowi Wioślarskiemu w Warszawie 
udało się uzyskać stały teren pod budowę klubu przy 
moście Ks. Poniatowskiego między nowobudującym się 

mostem kolejowym. W tym celu wybrano specjalną ko­
misję. Klub obchodzi w roku bieżącym dziesięciolecie 

i liczy 320 członków, bogaty tabor sportowy i chlubną 
przeszłość. 

W O D N Y Rok .5 

Zawody pływackie Cracovii. 

Cracovia urządziła niedawno zawody pływackie 

w basenie YMCA., przy świetnej obsadzie. Po długiej 
przerwie startował Sieńkowski bijąc Kota na "setkę" 
i osiągając niezły czas. EKS. przywiózł najlepszych za­
wodników to też odniósł sporo zwycięstw. 

Wyniki techniczne: 
50 m. st. dow. dla chłopców od lat 14: 1) Gachie­

wicz (Crac.) 47,2, 2) Trzeciak (SKLA.), 3) Bisztyga (Crac.). 
100 m. st. dow. dla pań: 1) Kajzerówna (Giszowiec) 

1,43, 2) Fitzówna (Giszowiec), 

100 m. st. dow. dla panów l kI.: 1) Sieńkowski 

(Crac.) 1.11,2, 2) Kot (AZS. Lwów) 1.12,1, 3) Scholz (EKS.) 
1.12,1. 

Sztafeta pozycyjna 3 x 50 dla chłopców: 1) Craco­
via 2,01, 2) EKS. 100 m. st. dow. dla panów II kI. 1) Ko­
walski (C rac.) 1.20,6, 2) Hallor (SKLA.), 3) Nejberg (Crac.). 

50 m. st. dow. dla pań II kl.: 1) Szelestówna (Crac.) 47, 
2) Rasztorfówna (SKLA.), 3) Zgorzelska (SKLA.). 

100 m. st. klas. dla chłopców: 1) MachulIa (SKLA.) 
1.46,4, 2) Trzeciak (SKLA.), 3) Kawollik (SKLA.). 

100 m. st. dow. dla chłopców 14- 16 lat: 1) Krako­
wiak (Crac.) 1.30,6,2) Jaszowski (SKLA.), 3) Lisicki (Crac.). 

100 m. na wznak dla pań: 1) Kajzerówna (Giszowiec) 
1.51,2 walkovel'. 

200 m. st. dow. dla panów: 1) Kot (AZS. Lwów), 
2.45,4 rekord Polski, 2) Bober (Pogoń Lwów), 3) Kranczik 
(SKŁA.). 

Sztafeta panów 5 x 50: nieudała próba pobicia re­
kordu Polski zgłoszona przez EKS.: 1) EKS. w składzie 
SChwaen, Pissarek, Durey, Scholz, Gawron' 2,52, 2) Cra­
covia 2,53 (rekord okręgowy) w składzie: Sieńkowski, 

Trytko II, Kowalski, Nejberg, Pilarz. 
50 m. st. dow. dla chłopców lat 16- 18: 1) Gry­

glewski (Crac.) 36,4, 2) Kalka (Giszowiec), 3} Jaszowski 
(SKLA.). 

100 m. st. klas. dla pań: Kajzel'ówna (Giszowiec) 
1.48,4, 2) Zakrzewska (Giszowiec), 3) Grallówna (Giszo­
wiec) zdyskwalifik. 

100 m. na wznak dla panów: 1) Kot (AZS. Lwów) 
1.33,4, 2) Karliczek (EKS.), 3) Ziembicki (Crac.). 

Sztafeta dla chłopców 4 x 50: 1) Cracovia 2.26,4, 
2) SKLA. 2.37,3, 

200 m. st. klas. dla panów: 1) Paully (Crac.) 3.23,3 
rekord okręgowy, 2) Ritschewald (EKS.) 3,28, 3) Toep­
piel' (SKLA.). 

Sztafeta pozycyjna pań 3 x 50: 1) Giszowiec l 
w składzie: Fitzówna, Zakrzewska, Kajzerówna 2.32,ll, 
2) Cracovia, 3) Giszowiec II. 

W skokach brali udział Mael'z z EKS. i Sieńkow­
ski z Crac. 

W zawodach nie startował z wyjątkiem Cracovii 
żaden klub krakowski. 

Cena ogłoszeń: 1 stron zł. 300, '/, strony zł. 155, ' / ł str. 80, ' /. strony zł. 45. 
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Danina na organizację Mietrzoatw Europy 
w Polsce. 

Nncłzwyczajny Sejmik Wiolilarak i, odby ty w Po­
znnn iu w dniu 13 stycznia r. b., wobec konieczności 

zgromadzenia znaczniejszych funduszów na organ izację 

Mistrzostw Europy uchwalii daninQ po " zł. od członka, 
zlecajf\c wykonanie powyższej uchwaly Kom itetowi 
Wykonawczemu P. Z. '1' . W. 

Woboo czego Komitet Wykonawczy P. Z. T. W. 
zwraca się do Zar?ądów Towarzystw, aby zecheillly nie­
zwłoczn ie zwolae zebrania swokh cz łonków, w celu 
przeprowadzenia na terenie swego Towarzystwa uchwały 
Sejmiku z dn. 13- ] 1929 r . 

Komitet Wykonawczy uCa, że Znrz:ldy Towarzystw 
doceninjqc ogrolllno znaczen ie Mistrzostw Europy IV Pol· 
sce d la J1811zego wioś larstwa, zechcą sprawę tę jaknllj­
energiczniej przeprowadzić. 

Seil\gane kwoty można wplacać na konto P.Z. T. W. 
do PKO .. nr. 42·49. 

P. Z. T. W . a wys tawa Poznańska. 

Komitet Wykonawczy P. Z. T. W. wzywa 1'owa­
rzyst"'a, ktore zglos iły gotoy.'o~ć wzięcia udziału IV P. W.K. 
aby zechciały IV najbliższym czasie ostatecznie zgroma_ 
dz ić eksponaty na Wystawę i nadesłać dokładne spisy 
takowych z pOdaniem rozmiarów do P. Z. T. W., naj­
później w terminie do dn. 5 kwietnia r. b. 

Wysyłka eksponatów do Poznania nastąpi w po­
łowie kwietnia r, b., gdzie zostan ie przeprOWAdzona Ich 
selekcja. Adres wysylk i oraz dokładny termin zostaną 
podane później. 

Pływanie na Litwie Kowieńakiej . 

Sport pływacki na L itwie KowieńSkiej atoi na 
bnrdzo slabym poziomie. DOtyCZ8S nie rozgrywano jesz. 
cze zawodów na wodzie stojącej, a to z powodu braku 
pływaln i . Biegi odbywają się zwykle na Niemnie, przy­
czem obok wyników notowana jest szybkość prądu. 

Z braku basenu oczywiście brak tei i rekordów. 
Jeżeli chodzi o technikę plywania, to królują tam 

jeszcze dawno sposoby posuwan ia sią na wodzie, n crawl 
czy żabka nurzana to dopiero teraz zaczynają wkraczać 
w Eiwint sportowy. 

Z Wojak 'owego Klubu Wioalarakie &,o . 

Wojskowemu Klubowi Wio!ilarskiemu w Warszall'ie 
udało aię uzyskać staly teren pod budowę klubu przy 
molicie Ks. Poniatowskiego między nowobudującym się 

mostem kolejowym. ''I'' tym celu wybrano specjalną ko· 
mlsjq. Klub obchodzi w roku bieiącym dziesięciolecie 

i liczy 32Q członków, bogaty tabor SI)ortowy i chlubną 
przeszlogć . 

w O D N Y Rok S 

Zawody pływackie Cracovii. 

Cracovia u rządziła niedawno zawody plywaelde 
w basenie YMCA., przy §wietnej obsadzie. Po długiej 
przerwie startował Sieflkowski bijąc Kota na ~setkę" 

i osillgając niezly czas. EKS. przyw iózł naj lepszych zp­
wodników to też odniósł sporo zwyciqstw. 

Wyni ki techniczne: 
50 m. st. dow. dla chlopców od lat 14: 1) Gaeh ie· 

wicz (Crac.) 47,2, 2) Trzeciak (SKJ .. A.), 3) Bisztyga (Crae.). 

100 m. st. dow. dla paił: 1) Kajzerówna (Giszowiec) 
1,43, 2) Fitzówna (Giszowiec). 

100 m. st. dow. dla panów I kl.: l) Sieflkowski 
(Crac.) 1.11,2, 2) Kot (AZS. Lwów) 1.12,1, 3) Schob. (l-':KS.) 
t.t2,1. 

Sztafeta pozycyjna 3 x 5(} dla chłOpców: I) Crllco­
via 2,01, 2) EKS. 100 m. st. do\\'. dla panów n kl. l) Ko­
WAlski (Grac.) 1.20,6, 2) lLallor (SKLA.), 3) Nejberg (Grac.), 

50 m. st. dow. dla pań 11 kl.: l) Szelestówna (Grac.) 47, 
2) HasztorCówna (SKLA.), 3) Zgorzelska (SKLA.), 

100 m. st. klas, dla chłopców: 1) MacImIla (SKLA.) 
1.46,4, 2) Trzeciak (SKLA.), 3) KawoJlik (SKLA.). 

100 m. st. do\\'. dla chlopców 14- 16 lut: 1) Krako· 
wiak (Cmc.) 1.30,6,2) Jaszowski (SKLA.), 3) LisiclI i (Grac.). 

100 m. na wznak dla pań: l) Kajzerówna (Gis1.owiec) 
1.51,2 wałkover. 

200 m. st. dow. dla pllnów: l) Kot (AZS. Lwów), 
2.45,4 rekord Polski, 2) Bober (Pogofl Lwów), 3) Kranczik 
(SKŁA.). 

Sztafeta pa nów 5 x 50: n ieudała próba pobicia re· 
kordu Polsk i zgłoszona przez EKS.: 1) EKS. w składzie 
SChwaen, Pissarck, Durey, Scholz, Gawron 2,52, 2) Gra­
covia 2,53 (rekord okręgowy) w składzie: Sieflkowski, 
Trytko II, Kowalski, Nejberg, Pilarz. 

50 m. st. dow. dla chłOpców lat 16- 18: 1) Gry. 
glewski (Cmc.) 36,4, 2) Kalka (Giszowiec), Ił) Jaszowski 
(SKLA.). 

100 m. st. klas. dla pali: Kajzerówna (Giszowiec) 
1,48,4, 2) Zakrzewska (Giszowiec), J1) Grallówna (Oiszo. 
wiec) zdyskwalifik. 

100 III, na wznak dla panów: l) Kot (AZS. Lwów) 
UI3,4, 2) Karliczek (EKS.), 3) Zielllbicki (Crac.). 

Sztafeta dla chłopców 4:x 50: 1) Graco\'ia 2.26,4, 
2) SKLA. 2.37,3, 

200 m. st. klas. dla panów: l) Paully (Grac.) :l.23,3 
rekord okręgowy, 2) Ritschewald (EKS.) 3,28, 3) 'roep-
1)ler (SKLA.). 

Sztafeta pozycyjna palł :::x fiO: l) Giszowiec T 
w składzie: Fitzówna, Zakrzewska, Kajzerówna 2.32,::, 
2) Cracovia, 3) Gis:l:owiec II. 

W skokach brali udział Milerz z EKS. i Sieflkow· 
ski z CrM. 

W zawodach nie startował z wyjątkiem Cracovii 
żaden klub krakowski. 
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ADRIS RID.4.KCJI I ADMINISTRACJI, WARSZAWA, GUERJA LVUMIIVRGA, SENATORSKA H.-TEL. 10.56, 
• r . Q ..... r , t, roeZQ' d. ". Kwartal •• ... , . 

RęKopisów .1. zwrae. al • . Koato w • • K. O. Nr. 6013. 

REDAKTOR I WYDAWC A: MIEOZYSŁA lV MAJCBER. 

Drukarnia: Piotr Pyz i S-ka. Wuszawa, Miodowa 8. Tel. 74-09. 



L U S T · R~" O W A N Y 

TYGODNIK 

SPORTOWY 

"STADJON" 

PRENUMERATA 

ROCZNIE ZŁ.. 24 

KWARTAL." 6 

POŚWIĘCONY 

WSZYSTKIM 

DZIEDZINOM 

SPORTU 

REDAKCJA 

i ADMINISTRACJA 

WARSZAWA 

S E N A T O R S K A 29 

GALERJA 
LUXEMBURGA 

L u s T R- O W A N Y 

TYGODNIK 

SPORTOWY 

"STADJON" 

PRENUMERATA 

ROCZNIE ZL. 24 

KWARTAL." 6 

POŚWIĘCONY 

WSZYSTKIM 

DZIEDZINOM 

SPORTU 

R E D A K C .J A 

I ADMINISTRAC.JA 

WARSZAWA 
S E N A T O R S K A 29 

GALERJA 

LUXEMBURGA 



ROCZN 

1927 r. 
1928 r. 

WINA KRAJOWE 

H·MAKOW~KI 
KRVłZWICA 

SPORTU WODNEGO 

W PLÓCIENNEJ OPRAWIE 

NAJWYŻSZE 
NAGRODY: 

®® 
® 

Tichina 1909 
Włocławek 1923 
Warazawa 192<4 
Warazawa 1925 
Warazawe 1926 
Paryż 1925 
Bydcoazcz 1927 
Poznań 1927 
Katowic. 1927 
Cieazyn 1927 

""III"" """III",,'® ''''llIl/w''''II'",,,· 

PO ZL. 20 ZA EGZEMPLARZ. 

OKŁADKI DO ROCZNIKÓW PO ZŁ. 15. 

Wysyłamy po wpłaceniu należności 
na konto w P. K. O. 6013. 

Lodzie 
do sprzedania 

3 czw6rkl wyścigowe. 
2 Jedynki wyścIgowe­
cięższe z dykty. 2 Je-
dynki klepkowe dębo­

we. 2 dw6Jkl podw6Jne klepkowe. 
1 żagl6wka 10-slęć metr6w żagla. 

Warsza""skie I 
To""arzyst""o Wioślarskie 

ul. Foksal 19, tel. 29-00 

fABRYKA GRAWER KO 'A\EDALJERSKA 
NAGRODLO A MEDALEM ZŁOTYM i SREORNY,\\ 

~ , 

JOZEF CHYLINSKI 
WARSZAWA 

ROK ZAŁ.1898 

ZE TON.Y 

ODZNAKI k~~~~~~ SZTAVCE 

ŁODZIE . 
ZEGLARSKIE 
WIOŚLARSKIE 
MOTO~O\r(E 

I WSZELKICH INNYCH TYPÓW 

STO CZ N lA ŁODZI 

DYSlAWU R BAN lAK 
POZNAN 

DROGA DĘBIŃSKA 10 TH 33-54 

i STEMPLE 

I 
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na konto w P. K. O. 6013. 

Lodzie 
do sprzedania 

3 czwórki wyścigowe. 
_.....:~~~~~_ :2: Jedynki wyścigowe­

clężsjte z dykty, 2 Je· 
dynki klepkowe dębo-

we. 2 dwójki podwójne klepkowe. 
, żaglówka 1Q-slęć metrów żagla. 
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